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Cerkiew Prawosławna wobec Państwa i wiernych.
%  . .     ^

Golgota a duszpasterstwo.
DWUGŁOS

0 zdrową polityką hierarchii cerkiewnej.
Celem mych  słów nie jest po lemi­

zowan ie  z n i eznanym autorem *) ar 
t y tu łu  po'd tytułem „Go lgo ta poi 
iskiego praw osławia" ,  umieszczonego 
fw Mi 238 z (dnia 6 .IX r. b. poczy tne ­
g o  pisma ^ K u r j e r  Wi l eńsk i  ’ , leez tył 
Ao  wyjaśl i ienie,  v\ jaki 'm sensie na 
Jeży rozumieć pew ne w yrażenie, uży­
j e  w odczytanym przeze  urnie w 
imieniu całej h i erart ł . j i  Cerk\vi P r a ­
wosławne j  w Polsce  adresie z okaz j i  
lOcioh V-ia pracy Jego Eminencj i  1C. 
(Metropol i ty Dioni zego  na wysokiem 
olanowishu głowy Cerkw i  Prawosla-  
■ winej. Autora wym ien ionego  artyku 
Ju bardzo dz iw o że w adresie do K >. 
AJeiropol i ty jego służba Cerkwi  Pra 
■w o sław lic j  w  Polsce  po równu je  sit* 
: l przebywan ie m na Golgoci,  Autor  
uw aża, że  to wyrażenie  nie odpow ia­
da stanowi Cerkwi  Prawosławne j  w 
Polsct  j w arunkom pracy pierw sze­
go  jej  hierarchy.

Na Golgocie ukrzyżowano  Zbaw i­
ciela świata Pana  Jezusa Chrysii isa, 
feia Golgoci  prze lana Jego krew i 
została z łożona Of iara Odkupicicl - 
«ka za zJbuwie!nie ludzkości.  1 kie 
dy porównamy ,  (co by ło  ita Goi 
goćie,  z warunkaini  ipracy p i erwsze 
g o  hierarchy Cerkw i  Prawosławne j  
w Pojsce, zoba'ezymy lak w ielką róż 
nieę m iędzy  Co lgo lą  a rz eczyw istym 
stanem Cerkwi  w Polsce, że zapraw­
dę dz iw ie  się trzeba, w  jak. sposoh 
UiogUi hyc zastosowane porównan ie  
przedstawia jące rzeczywistość w ta 
ki tni  ńieslusznem wielle.

R/er/y wiście, Golgota Jest to wieł  
k i  i śN\ięly wyraz  dla chrześcijan 
wszystkich wyznań, i la męka, klorą 
zniósł Zbawic ie l  świata Pan Nasz. 
przewyższa ponad wsze lką miarę 
-wszystkie cierpienia'  ludzkie .

Ale, n i e  zważ-a jąC na to. Pan Bóg 
raczył  czyn Swoich następców7, idą­
cych za Nim, nazwać drogą krzyżo-  
\vą lub noszeniem krzyza, co uwi 
docznia .się z Jego s t ó w :  . .Ktokolwiek 
chce za Ałmą iśc niech samego isiebie 
się zaprze, a weźmie krzy ż  swój i 
naś laduję M ię “  (Alrk. A i l l -d l ) .

Stąd wynika,  że droga krzyżowa 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa na 
Co lgo lę  jest .p ie rwowzorem naszej 
drog i  krzyżowej .  Nu podoh ieńsfwo  
życ ia  Chrystusa ży cie każ.dego ćbrze 
ścijam ina je*si nieustaminem dźw iga ­
niem krzyża i osob l iwie  ciężkie cliwi 
Je drog i k r z e żo w e j  Chrystusa są'pier 
w ow zo r c m  niesienia'  krzyża przez 
trias Każdy, kto idzie za Chrystusom, 
ana swój  Getseman i swoją  Golgotę, 
ołtJidz uną na własne Sity jego.

A paislerstwo i urcypastersl\v.» 
jest .służbą Dożą jeszcze eięższą niż 
służba wiernych, k lorzy ni< obar­
czyl i  siebie brzemien iem paslerstwa, 
ho każdy, kto podjął  się lego ciężaru, 
p o  winien zawsze pamiętać i spełniać 
pr zykazan ie  św. A po,stuła Pawia,  któ 
ry lak zapowiada  wszystkim pastę 
l/om „Bądź  p r zyk ładem  wiernych 
v mowie ,  w obcowaniu, w miłości, 
w duchu, w wierze, w czcałośc i ' 1 
(1 rymot.  1-12).

Nalurnlnie,  że are '  pasterska pr i- 
ca p i e rwszego  Biskupa Cerk w i kra­
jowe j ,  czy l i  Metropol ity,  jest cięższą 
i bardzie j  odpowiedz ia lną,  ponieważ 
do  niego należy staranie o wszyst­
k ie  kościoły “  (I\or., JI 28), i pracy tej 
a również  i wszelkich zmartwień b ę ­
dz ie  zawsze dużo, niezależnie od te­
go, w jakiem pańsWie ,  p r zy  jak im 
rządz ie i wśród jakich okol icznośc i  i, 
waru nków  ją się wykońywuje .

Y\ tern właśnie , naczeniu pr zewo  
dniczehie Ks. Metropo l i ty  Dionizego 
w  islużbin Cerkwi  Prawos ławne j  w 
Polsce  zostało w adresie, sk ie rowa­
nym do* niego, nazwane 'pr/t b y w a ­
li i cm na Golgocie

Zresztą pr zewodn iczen ie  Met ro ­
pol i t y  Dionizego '  w służbie Cerkwi

* )  W y j a ś n i a m y  że w s tępn e  U r iy m i ły  nie 

podp isyw an ie  są y.ąwszo artykułami r rdakey i  

nenii, .nic n a le ż y  p r z e t o  nwirżać, jak lo  e rę  

s io  m y ln i e  się, c z yn i ,  ż e  są one  p isan e  prze,-? 

„n i e z n a n e g o  auto.rn'ś Są l ic zn e  p ism a, w 

kló .ryeh a rtyku U  w s tępn e  .są z r « g u ł y  n ie  

podni-SYwaiH'. (Beri. ).

w Polsce, znacznie obciąża się tern, 
że  w obrębie pjsńiśtw-u ścierają się i 
nawzajem isię zwalcza ją rozmaiło, 
p rądy  nacj'onulistyTc/ne .

Co prawda,  warunki,  okol icznoś 
i . ,  Mosunek władzy państwowe j  do 
'certAyi w rozmaitych państwach nie 
są je t fnakowe. W  zależności  od tego 
brzemię obow ią zków  pasterskich i 
arcypasterskicl i  w ce rkw i  jes.t lżejsze 
lub cięższe, i  my, biskupi, widząc, ja 
ką straszną Golgotę znosi  obecnie 
Ce rk ;ew Prawosławna  w  Rosj i  od sza 
tańiskiej i n i enaw idzące j  Rogu w ła ­
dzy bolszewickie j ,  go rąco  dz iękuje­
m y  Rogu za Jego przedziwną laska 
w ość względem nas, za to, że On za­
p rowadz i ł  nas do kraju, gdzie w ie l ­
bią Boga i szanują -lego św-ięte pra­
wa, gdz ie  mod lą  się swobodnie  *ie-  
tylko w świątyniach, lecz także na u- 
liłcach, gdzie stosunek Rządu ,do na­
szej Cerkwi  jest życz l iwy,  wiele już 
bow iem  zdz iałano dla Jej umocn ie ­
nia w  Pańtslwie, zwtas/Jeza, przez jg- 
go pomoc  w uznaniu naszej  cerkwi  
za a u tok eta Iną i przez zgodę na zw.i 
łanie mającego się wkrótce  odńyc 
Soboru Kra jowego  naszej Cerkw i ,  d-o 
k lórcgo p r zygo towawcze  .prace od­

b y w a ją  się przy  f i in  samem p r z y ­
chyl i łem uslosunkowaii i i i  się jirzed- 
■slawicieli Rządu.

Otrzymanie  przez naszą cerk iew  
p rawne j  ahtokefa] j i  od Powszechne­
g o  Patr iarchy było  przy j ide  przez mis 
z w ie lką  radością i jest Wie ik i in i  
świętem nasze j  cerkwi, gdyż  uutoke- 
Jalja c trk iew  na posta\\ita nasząteier- 
kiew za obrębem wp ły wów  ze sl rony 
moskiewskiej  władzy'  cerkiew-nej, któ 
ra, zawar lkzy-so jusz  z anlychi ystem 
i uznając jego radości zia swoje  ra 
do.śei i j ego  troski zu swoje  troski, 
l>rzez li n sam nieczysty sojusz, w rzc 
czywistości  już  odpadła ud Cerkwi.

Stąd jasno walać,  że wyrażenie o 
przebyw abiu na vjolgocie Met ropo l i ­
ty <.erkwi P rawos ławne j  \v PoG<' 
jest metaforą,  wskazującą tylko na 
jego o f ia rne i ogromne trudy i tros­
ki, poJąhzone z k ie rowaniem Nawą 
Cerkiewną, ale nie jest zdr/utem, 
tskiereru iiy ni do Rządu lub oskarżi  
nieni jego o  pogors zen ie  iwurunków 
byfu naszej Cerkw i i p/racy Jej onw- 
wszĘsto hierarchy'.

Arty  biskup tco<iOz.iii:-.z..

Cieszy nas bardzo, ze Jego Eks- 
celerbja Ksiątl/. Arcybiskup Prawos- 

i . iwny Wileński  TeofJozjusi zechciał 
łaskawie  wyjaśn ić  sens przenośni, 
użytej  przez  b iskupów prawmstaw- 

ł iycb w ; idr(sic do swego Metropol i -  

lv .

lAnincjae je  publ iczne wogóle,  a 

hierarchi i  bisknpiiej w szczególności 
—  ze względu na powagę  kapłańskie 

go powołania  —  tak być pow inny  
zredagow .ne, ażeby treść, n iezależ­
nie oni naj ł jardz iej  wyszukanych me­
tafor, była przez 'wszystkich jedna­
kow o  ro/.iiniiiiin. NieStety adres ju- 

h i l e r - zou  z biskupów p raw os ław ­
nych nie miał  tej k la rowności  myśli

f
ani zrozumiałe j  powszechnie inten 
cji. i z tych w luśnie pcAeodó-w z m u ­
sił nas dbikry^yozłnych uwtag. l i  iwie - 

dzany więce j  nawet .  Sens jubi leuszo­
wego adresu został przez wiszyslkicb 
/rozumiany jako nieprzychylna i n i “ 
spirawiedbwia wóbee Rządu i Pauisi- 
vfa ocena iwarnnków,  w jakich zna j-

Faszystowski blok
Rewelacje o włrisko-nkemiecko-ausfrjackkh tajnych naradach

Austrjń Za cenę ntw oiyf- uia tego b lo ­
ku Niemcy  mia łyby się wyraec rnyśh 
o A n.sehlussie Sptaew a ta która w y  w o 
luje izm/aiminlc poruszeni!  w euro­
pejskich kołach pol  Jyćzaiy ?h. miida 
i'/i k o m o  /naley.ć się iui porządku
dzieii i iyin obrad francusko-angiels­
kich w Paryżu,  jak również  i ua kon ­
ferencji  Małej  En ten ty w Sinaju

dńje się Gerki tw INiawoslawma w 

Polsce. Pod  tymi względem prze jr zy ­
stość uży tych słów i zw ro tów  nie ino 
gła ulegać najmlniejszej wątpl iwości .

I trzeba było  dopier o  nav/ego a r ­

tykułu, pod ironie > ne m lytnłeni 

.Golgota p ob k ie go  p raw os ła w ia ” , u~ 

żebe ksiądz Arcybiskup w poweże j  
etnfkowanynr arty kiile p. t. ..Golgot i 
a duszpaslers1w-o‘ ’ zl ialazl >lowa uz­

nania pod adresem P a ń d w o  i Rządu 
za jego stosunek do Cerkwi  P r aw o s ­
ławnej.

*

Uroczystości  jubi leuszowe Metro- 

pdPty Dyon izego  s p o w od ow a ły  dużo 

alej krwi .  Już w swo jem  orędz iu ju 
b i leuszowem, wydanefn 13 kWietnia 
1933 r ,  a umieszczonem w Nr. 16 

,.Woskresnego Cz l ien ja “ , Met ropo l i ­
ta Dyon izy  nadał ja l i gdyby ton póź­
nie jszym uroczystościom jubileiiN/o- 
wym, gdzie ani razu nie wrspomniał 
o warunkach, w jak ich  pracuje Cer 
l i iew Prawosławni a w Polsce, warun­

kach. neszem zdaniem bardzo sprzy- 
B a m n

B U K A R E S Z T ,  (Pat ).  Dzaeunik 

„CnrentuP--donosi  z Paryża,  że rządy  
famieuski f angielski  iA(f?taiy uotnfor  
urn w ane o tajnyeli  rokAw uniach mię  
dzy W iochami,  Ausl«,ja i Niemcami, 
priiwmłatdnyeh pud ćgidą Ati;--biinię 
go. a znucć/ayącj eh dn ulw uczenia
faszysłow sk iego  b loku  tych trzech 
państw , coby nuafo nastąpić po w p ro  
wiutzeniu u stio ju  faszystów .-.kiego w

Rewizyta p. premjera w Gdański?.
W A R S Z A W A ,  (.Pat), lfnia 21 hm. 

wieczorem udaje się do Gdańska pre 
zes Rady Min istrów Janusz Jędr-/eje 
wicz. W izy ta  ta która potrwa jeden 
d/.imi, jt^ł odwzajeminit-niem się za

ofłejalmą wizytę,  /Jd.oną w |»<k  zątku 
r. b. i zadow i  polskiemu pTze. <rbe,j 
niującego nL ówez.as urzędowanu' pre 
/ydenta Senatu gdańskiego P.nusch 
ni-nga.

Ś. | P.

z Paprockich Stanisława Helena
SUteSYKOWA

po eWugich i ciężkich c ierp ien iach  zm arła  opatrzona  ŚŚ. Sakram entam i w  dniu 
18 go wrześn ia  1933 r, o godz ,  16.30.

P o g i z e b  o d b ęd z ie  sią dnia  20 w rześn ia  1933 r. o godz. 14-ej z domu ża ­
łoby ,  ul. P o d g ó rn a  1, na N o w y  Cm en tarz  w N o w e j  W i le jc e

Córka,  s y n o w ie ,  zlęt i w nu k .

Trzej królowie spotkają się w Sinaja
T rze j  władcy mają w cz'asie zjazMu 
omówńć moż l iwość  pol i tycznego zbli 
żenią zahiiere-sowanych pańs 'w  Do 
r o z m ó w  monarchów,  które zbiegaj, 
się z koiif feremcą ministrów jjpnaw 
zngranicznycl )  Afałej Eli/tt-nly 'koła 
pol i fye/ne-pirzywiązują dużą wagę.

PARA /, ,(Pht). Prasa [jiółudiniow ;i 
ihinosi ze źródeł  jugo.-łoaóiań.Jkich żi 
w zjeźdz ie k tó ry  ma się^ndbyć w Si­
naja 25 września,  weźmie udział 
prócz króla Jngosław-ji Aleksandra i 
k r ć l:i Runnunji Karola. praw’dojiodo- 
bnie również  króJ bułgarski  Borys.

R O Z M O W Y  P A R Y S K I E
Norman Davis wręczył 

Dalaoierawi orądzie 
Roosevelta.

PARAŻ.  (f^at). W izy ta  Normana 
Davisa 11 ni iniMra Paul Boncoura o<t 
b\la się we wllorek po południu. We 
dług zapewnimu kół po in f o rm o w a ­
nych. franculśki minister ‘kpruw' /a- 

.granic-z?nycii z-a.poz.i)iai sz<'zegółowo 
jiadizwye/.a jn. ambasadora Sfanów 
Zjedi ioczo i iyc ł i  z 'przdpisanii r o zmów 
frtinci isko-angielskich. Bezpośredhio 
po lem Nornian Daeis udał się do mi 
nićtei sfwa wizjins na rozmow’ę /. pre- 
ni jere 11 Daladier  AV czasie audiencjr 

rę(/ \ł o *  orędzie pTezydenla Roo- 
seyelta Norman 1 Aavrs zabawi  w Pa 
T\feU jes/ćze kilaka dm eo ] )o/wol i 
j im wziąć  udział  w obradach angie.1- 
sk'o-1i oiicuski<,]i ipo powroci e  z L o n ­
dynu pmtsi kretarza slann Edena.

Premjer Jędrzejewlcz u 
P. Prezydenta.

\A ARSZAW A (Pal) .  Prezes Rad> 
Ministiów- Jędrz-ejew icz udał się dzi 
na Zamek i był pr zy ję ł y  j irzez Pana 
Prezydwcifci Rzeczypospoli tej ,  które 
go in fo rmował  o bieżącyeh prac-aeh 
rz Ud u

Prozyde*St Rzeczyf)os]Milite j przv 
jąl d/is ambasaiłoira pofskiego w- Eon 
d\nie Skirmunta.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
\ArA R SZA \M A  IP A T ) .  —  D E W I Z Y .  L 011- 

d vn  2S.1.A —  27 Sć. N o w y  Yi>rk ’ -5.'94 —  ó.kń. 
IhiiYŻ a.j.KI —  81.U2. Szw a jm rj j i  1 —  
172,87. W ł o d i y  47,18 —  47,45. llerliii w cibr-» 
tach pryw. 21.4,«Q Tend. iirzewużnic slatis/a. 

A K C . IE  DoJski 81,00 —  81.
POLA11 w <Ttar, prvw . 5,^0 
K t B i : t  zórly 4.72.'
lJOŻY ( ' .ZKI p-otskie w N. Y o rku .  D illo -  

nowAka 72..50, Mahil izaeyjna 76.»0. W arsza w

Zbliżenie tez francuskiej i włoskiej, cnie™ »pan-tu
PA R YŻ ,  (Pa i ) .  „Eehu de P a n s -  

<iimos;, żć «  uiSiitniej ełąwili nadesz 
ty wiłiiHinioścl o Ib i l żeMn tezy fran- 
1 uekiej i w-jiiskiej w .sptawfń ro zbm  
jetiiia. ’ V» iuaiiy zanienily stanowisko

w kw is l j l  j i rn lutypów broni ziilbro- 
niisnej Niemodni  przez 1 laKtat W e r  
salsfei. 4) tyle. że dz isiaj  już nie bęoą 
się (bnnagał j  jej [Stiyjartajiia przez 
Rzeszę.

Bilans poniedziałkowy.
PARAŻ it^al). Zilaniiun ...łourna! 

dis  Debaf.s” . bilans wezorajszyc l i  ro- 
z:mó'w w PaTy.żu nie jest 'korzystny. 
Wbrew przypuszczeniu, nie doszło 
do .stanu zbliżenia poglądów Francj i  
i Ynglji. Nastąpi ło ty lko zupełne wy 
‘ wiel lenie  sytuacji.

A\T d< f l e t Z > z  L o n d y n u  d / i e n u i k  

tw ( i e r d z i  ż e  (jm> z a p o / i i a n i u  d e i e g a c i i

angielskiej  przez Paul Boncoura / 111 
ruszenii 111 klauzul rozbro jeń i enw yc li 
trakJatu wersal kiego jiirzoz Niemcy 
] iodsckrelar^i  stanu Eden miał oś­
wiadczyć, że w łych warunkach rząd 
angielski  (pozos iar ia ł^rain-ji przed 
iMęyyzięcńe odpowiednich  kroków na 
własną rękę.

^in. Beck wyjechał do Paryża
\YARSZAAAhA.L7Pal). Minister spr. 

zagraliK Żnycli Beek wyjeebał  we w io  
rek o gon/, 12.35 do Paryża,  żegnany 
na ( Iworeu przez podlsekretarzy sta 
1111 Lechńickiego i Szembeka, amba­
sadora Patka, dy rek lo ra  protokółu 
Romera,  komisarza na 111. st. AVar- 
szawę Jaroszewicza, gen. Rurgbardl-  
Bukadkiiego. luiczeBiflw dep. pr 1. M. 
S, Z. Przesmyckiego.

P min istrowi  towarzyszą szef ga 
leineln Dębicki i sdkretarz osob. Fry  
dry?eh.

PARAŻ.  |i’ at). Dzienniki  /amiesz 
-ć-zają ( fotograf  jc niinfefra Rećka, pod 
kreślaijtjc, że jeśt om jedynym 7. tych 
bezpośrednich y^sipófprncoyyAników7 ji. 
Marszalka Piłsudskiego, który nai- 
'wierniej  oddaje myśli  yy-ielkiego męża 
stanu Polski , szczególnie yv dziedzi 
nie. .polńyki zagranicznej .  Jedinoczoś- 
nie iprasa za'po'yyiaela na jutro yy i/y'tv 
ministra Boćka za równo  u ministra  
Paul Boncoaira, jak i u premjera Da

lad.er. -O godz in ie  i? w ieczorem mitii- 
ster p o d k i  .podfijjnoyyany będzie obia 
item na Quai d ‘Drsay. W  czwartek
0 godziinir 11.36 min i- l er  Beck ’\v oto 
czemu ambasadora Rzeczypospol i te j
1 ez lbnków annhasariy złoz.y uroczyś­
cie yv'ieiniec na grobie Nieznanego 
/'-olnierzu. Tego*/ dnia po południu 
prt zj de-ni Fraikcji Lejbrun pr/y jmie  
niinislra Becka w l iamboi i i l l e l . AVie-

' c'/orem min ist er  Beck odjedz ie  do G<“ 
ne wv

PA R YŻ ,  (Pat)., Henderson, który 
w dniu y\czorajszvm przybył  wraz - 
Nornianeni  Dnviseni tio 1’ ary /a, udał 
się dziś rano do Quasi d ‘Orkay, gdzie 
odbył godz inną ro zm ow ę  z Paul-Bon 
coureni. W  rozmoNyie poruszono ro z ­
maito kNyeistje, pozosta jące yy zayy.e 
szeinu na Konferencj i  genewskie j .  P » 
zakończeniu rozmoyyy z Paul-Bonco 
l irem łhmtlerson ■odjechał do Ginc 
yyy.

Optymistycżne
przewidywania

1‘A liy  Ź (l ł AT ) .  —  P rz e rw a  v\ obrii.tliU-li 
paryskich kinncntuwana jest przez prasę ja  
k** zaaittrk osiągnięcia pomyślnych rezuHw 
tów. /. żywcin za interesowaniem  oczekują  
tu powrotu  la n u H n u  podfekretarza  r lanu  
t d c iw ,  który inlleciał tam dziś yy południc,  
przyyyiązuiąc do  jego raportu  wielką wasę.  
Od decycyj hindyńskieh zależeć będzie  ter 
inin ro /m ow  triuieiisko —  angielskich. —  
(rtlyby doszło d o  zbliżenia zapatrywań  obu  
morfirstw, oze^o zresztą oczekują optymiści,  
prasa przypuszcza, ze jeszcze przed końcem  
roku bieżącego, pomimo opozycji  Niemiec,  
dojść może do  podpisania  ko»rveneii  w Ge  
newie

Jaka będzie odpnyyiedź l.nndynu, którą  
przywiez ie  gabinetoyyi tran em kiem u pod.se 
kretarz Eden trudno przesądzać Niemnie j  
dzienniki francuskie podziela  ią optymizm  
ster urzędowych, ż.e odpow iedź  ta będzie  po  
myslna. Ogólnie przypuszcza ją tu. że obrady  
angielsko —  francuskie  hęilą yeznowione do  
piero we  ezwatek po  południu  lun wieczorem

Bunt więźniów w Wrironowia.
B Y D G O S Z C Z ,  (P A T ) .  W e  yy.oeek rano  

w Lvięzieniu karnein w W o ro n o w ie  poyl Byd  
goszczą w ybu ch ł  bunt więźnióry w jednem  
ze sk rzyde ł gmachu. Zbu i i low an i  yyięźnioyyie 
w  liczbie  ok o ło  BO zabarykadow a li  się w  2 
salaeh. d em o lu jąc  wewnętrzne  urządzenia  
oraz  ob rzuca jąc  straż, w ięzienną od łam kam i  
cegieł. W ezyrany na pomne oddzia ł  polic ji  
w  Bydgoszczy bunt uśmierzył, u żyw ając  je

dynie  palek gumow-yeh. O d łam kam i cegieł 
zranionych zostało 8 posterunkowych  rv tern 
2 ciężko

Bunt powstał  r zekom o z p ow o du  nlcu  
względn ien ia  p rzez zarząd  w ięzienia żądań  
więźn iów , idących w  k ierunku polepszenia  
strawy i p rzydzia łu  ciepłej bielizny.

W  W o r o n o w ie  ods iadu ją  karę  przestępej  
skazani na długoletnie ciężkie wiezienie

ja jąyyćh dlii Cerkwi,  i guzie nie z n a ­

lazł miejsca na te Mowa  uznania dla 

PauMwa i Rządu, któ<rv'ch uż ł w 
swym artykńle Arcybiskup Teodoz-  
jiiNz. Było to, pow iedzmy delikatnie, 

niedopćaitr/cniem ze istrony ks. Me­
tropoli ty ,  jak  i jego otoczenia.  A le  
były  Jeszcze i inne w czasie uroczys ­

tości jubi leuszowych n'eelopatrzenia, 
o których sztroko  pisała [trasa, a któ 

re polegały w  znacznej mierze  na p o ­

mi janiu i lo tnych zagadnień w życiu 
Ce ikw i  P rawos ławne j  w Polsce, Zda 
wa łoby się. że moment  uroczy stości 
jubileuszów ych jest ba rdzo  o d p ow ie ­

dni dla e rnnc jacy j  na temat n a jd o ­

nioślejszych zagadnień cerkiewnych.  
P r z e c ń ż  można  było wonne kad/id 
la, jakie  palono  na cześć Metropol i  
ty. przepleść po ry tewnem i  oświad 

cźeniami  na temat tego, co się (robi 
dla luAroju U e ikw i  i jej  wien iyc l i  
Z a gad n im ia  te są nader akiuałne„ 

społee/t ńst<wo prawoisławne nienń 

się prze jmuje  i oczekuje  ich r o z w ią ­

zania w ć/asie najb l iższym. Nie  dz i ­
w i  nas przeto, że w  pohrw ie wrześ­
nia na uroczystościach jnbi le i r  :o- 

wy chMetrop-olity w  Pocza j-iwskiej. 
Ławrze ,  miały mie jsce  godne ubole 
wan ia  zajścia, kaóre w tak ja sk ra­
wej  f o rm ie  ujawni ły stosunek od ­
laniu ukraińskiego Cerkwi  Prawos 

lawne j  d «  hicrarchj i  ce rk iewne j

Ksiądz Ares biskup Teodoz jusz  za 
znacza'dyskA-etnie w bwy m artykule 
„ ż e  w obrębi-e Papstwa  ściera ją  się 1 

nawza jem się zwalcza ją  rozmaite  prą 
dy nacjonalistyczne".  I n ręd/y  inne 

mi iakgdyby na ifch karb składa, że 
przt wodnięzenie  Metropo l i ty  Cerkwi  

jest z łych p ow odów  brudne

'  R o z u m i e m y  d o b r z e  j a k  d o n i o s ł e  i 

I r u d i j e  /U gad fn  i o n i a  r t ' p r e z e n t u j ą  p r ą  

J t fj)1 n a K i d c A y p ś c i o w e )  w  C e r e k w i  P r a ­

w o s ł a w n e j  yl P o l ^ e .  A l e  te ż  z c a ł ą  

w y r a z i s t o ś c i ą  w i d z i m y ,  j a k  m a ł o  d o ­

t ą d  z r e L i o r o  zi '  s t io jn y  h i e r a r c ł i j i  c e r  

k i e w jK ^ j  s i ż c b y  ti j i r ą d y  n a r o d o w o ś ­

c i o w e  o p a i r o w a ć  z e  z r o z i n i i i e n i e m  

i c h  t e u d e n c y j  i z a p r z ą c  w Tydwan 
s l u ż h y  d l a  . C e r k w i .  P o l i t y k a  h i e r a r  

c h j i  c e r k i e w n e j  ‘ t a k i e  c z ę s t o  c z y n i  

w r a ż e n i e ,  ż e  n n c / e l n e m  z a d a n i e m  j e j  

j e s t  u t r z y m a n i e  o h l i C z a  r o s y j s t i e g o  

C e r k w i  v  J d d s c e -  d o  t y c h  d o b r y c h  

' ć / a s ó w ,  k i e d y  p o w r ó c i  . J e d i i n a j a  n i e  

d i e f i m a j a  7. e / . y n m k i a m i  k r a j ó w  e m i  

z a r t c c ł i f t o n a m i  k r a j u ,  z i c h  p o t r z e ­

b a m i  i . d ą ż e n i a m i  r / a d k - o  k i e d *  s\ in -  

p a t y z n j e  h i e r a r c h i a  c e r k i e w n a  'p o -  

k r y \ v a  j ą c a  p o k o s t e m  ro sv | sk o .ś 'c i  c a  

ł c  ż y c i c  c e d k i e w n e .

taktyka la zmusza poszczególne 
odłamy narądow ościowe, nie żyCzą- 
cc dalszej  rusyDk.acji. d-io lego rodzą 
Ju w ■‘ stąpień, jak ostatnie  na uroczy. 

stoscpiacb jnliihaiszow y rh  w  Pocza io- 
wiskiej La wrze.

Prze]),icg uroczystości julńlctiszo- 
wych Yletropc.Iity Dson izego  '‘ozpc<- 

c/ętv w kw ń tn in  ® skończony we 
wrześniu r. b, s tanowił  jeden wielki  
akord dysonansu na Me sHrsuTiku hie . 

rarel in ce rki ewnej  do Państwa i do 
w i n n y c h  CerkAs i P rawosławne j .

Zi o/uniii nie jirzez. })i.skupówr pra 
wazsław nych konioczności  państwo- 
wegti ustosunkowania sie do kraju, 
w którym ' jwzewodniczą sNyej Cerk 
wi. oraz  życ zLw e  i pe łne z ro zum ie ­

nia rozpatrzenie potrzeb p o w ie r z o ­
nych sw ej p ie czy  wierny cli. usunie 
na przyszłość niepożądane demon­
stracje i zapewni  Cerkwi  spokojny 
je i r o zw ó  j.

Oto jest nauka, jakaip lynie  z prze 
biegu uroczystości jubi l euszowych 
Me tropol i t y  Dyonizego.
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Goście w Zaleszczykach u Pana Marszałka. Zamknięcie kongresu mniejszości naiodowych.
P. kapitan Mieczysław B. Lepee 

•ki. który  towarzyszy Panu Mars/nl 
•kowi P i łsudskiemu w Za los/c/ykaen. 
we wczora jszym , .Kur jerze Porań 
« y m “  podaje p rzy toczone poniżej  
c i ek aw e  szczegóły  zi pobytu P. Mar 
tszałka w tej mie jscowości :

Serję gości w Zaleszczykach to/.  
począł wojewoda lwowski Belina —  
Prażmowiski .  P r zy jecha ł  w ubiegły 
c zw a r t ek  i ^eszcze tego samego dni i 
został  p rzy ję ty  w cichej wi l l i  nad 
.Dniestrem Marszałek Piłsudski r o z ­
m a w ia ł  długo z d a w n y m  dowódca 
kawa ler j i  łeg jonowe j .  najp ierw na 
c ieniste j  werandzie,  a późnie j  w swo ­
im gabinecie w  willi.

Następnego^ cttnia zawita ł  do Za- 
le^zczyK minister spraw zagranic/. 
nvch Józef Beck ze swoim bliskim 
wspó ip iacown ik iem dy rek to rem  Se 
werynem soko łow sk im  i sekreta 
rzeni Frydrychem. Marszalek Pi łsud­
ski przy ją ł  go w eią-go doby dwu 
krotnie. Minister później  opowiadał,  
że jxi za łatwieniu spraw urzędowych 
rozmowa  z Marszałk iem zeszła, ocz\ 
wiście, na Zakszc zyk i  i pobyt  w 
nich. Alai szalek Pi łsudski wówczas 
powiedz ia ł-

—  Tuła j  jest tak cicho i spokoj 
iue, że wprost wyda je  się to niepra- 
w d o p o d o fn e .  Tu ta j  nawet  koguty nie 
pieją, nawet  psv nie .szczekają w 
nocy.

Istotnie, wil la Mars/aika Pilsuel 
skiego po łożona jest w miejscu za- 
s ioniętem, odgrodzonym (,d wszel ­
k i ch  hałasów i niepokojów-. Bronią 
tym intruzom do niej wstępni wy o 
kie d rzewa  parku i wysok i  nasyp, 
p-rowadzące do  zburzonego jiiodczas 
w o jn y  mostu na Dniestrze. Jedynym 

odgłosem, dochodzącym do ogrodu 
Marszałka Pi łsudskiego jest s t łumio­
n y  odległośc ią  turkot wozów,  jacłą 
cycli szosą na rumuńskim brzegu. 
C is zy  i spokoju, tych nieouzo‘w>»vc.h 
'warunków wypoczynku,  w Zaleszczy­
kach  nie brakuje,  a w  is/u/e-gólnośei 
nie brakuje ich w willi, zajmowanej  
•pT/ez Marszałka Piłsudskiego.
• W  ki lka godz in po odjeźd/ie m- 
nistra Becka do Warszawy ,  p r z y j e ­
cha ł  samochodem sze f  ../tabu gtów 
nego generał  Janusz Gąsiorowsk 
•bawiący w Małopo łst i  Wschodnie j  
b a  manewrach. Następnego dnia po 
!wizyc i e  w wil l i  nad Dniektrcm. gene 
•rał opuścił Zaleszczyki .

O-statnie dni mieliśmy w Zalesz­
czykach  pogodne i ciepłe. W’ słońca 
t ermomet r  wskazywał  46 stopni  Cel

Lekarz-D entysta

R. NADELMAN
w z n o w ił  przyjęcia.

W ,  Po hu lank a  15, przyjm. o d  9— ł !  l/2
i 4— 6 l/2 w  P ią tek  od  9 — 10 rano.

Dr. KOWARSKI
P O W R Ó C I Ł

Giełda zbażowo-towarowa 
I inlarska w Wilnie.

■ł <łn 19 9. 1933 r. w zl. za 1 q (100 kg.). 

-Ceny za ‘t o w a r  ś redn ie  j lu u iJ lo w e  j ’ j a k o ś d .  
p a ry te t  W i l n o  

Ż y to  I staindart 08-1 g/l 16,20, ży to  I I  stńn 
-dart 657 g/l 14.50 —  15,20 P s ze n ica  zb ie ra  
-na 736 —  742 g/l 22.25 —  22,50. Jęc zm ień  
-— . J ę c zm ie ń  n o  k a s z ę  /.biur. 15,00 — • 15,5(1 
) w t e «  .s tandar tow y  454 g/l 15,00 M ą k a  pszen  

n a  4/0 A. I-nk.s 37,25 —  37,50 —  37,25 —
40.00, M ą k a  ż y tn ia  do  55 p roc .  26,50. M ą ka  
ż y tn ia  d o  65 p roc  22,50. M ą k a  ż y tn ia  si-tł.o 
w a  17.00. M ą k a  żyTnia  r a z o w a  17,50. — 
M ą k a  ż y tn ia  sza trowaina  18,25 —  19. O t rę b y  
ż y tn ie  8,00 — - 8,50. O t rę b y  ps zenne  c ien k ie
9.00. O t r ę b y  j ę c z m ie n n e  7,50. K asza  g r y c za n a  
1— 1 p a lon a  43.00. K a sza  g r y c z a n a  1— 2 pa  
Jona 46.00 Kasaa  g r y c za n a  1— 1 b ia ła  41,0C. 
K a sza  p e r ł o w a  pęcak  N r .  2 26.00. K asza  p/r 
( o w a  N"r 3 32 00. Kasza  o w s ia n a  48 00. —  
S ia n o  5,50. S to m a  4,50. S i e m ię  ln iane  90 
p roc .  30.00.

O g ó ln y  o b ró t  w  roninach: 150.
O l  dn ia  18 w r z e ś n ia  rb .  n o to w a n iu  g ie l  

d o  w e  o d b y w a ją  się c o d z ie n n ie  za w y ją t k i e m  
sobo t ,  n i e d z i e l  i św ią t.

sjtusza, a nawet  były chwi le,  gdy siu 
pek rtęci zbliż;# dę do 50 stopni. 
Cudowny jar dniestrowy roztoczyi  
przed nami wszystkie swoje  uroki : 
słońce, gorąco. Drak duszności i wist 
tru. 110 i cudowny błękit nieba.

Marszałek Pi łsudski korzystał  z 
tych pięknych dni pełną dłonią. C , 
dziennie udawał się do parku, spa­
cerując, ijto cienistych alejach, gdzie 
stawały do konkursu piękności: zie­
leń drzew, złole planty 'słońca i ,2 urn 
wie lk ie j  rzeki  Dniestru. A .potem, na 
oc ienionej  w i 10 grad cm werandzie,  
c z y tywa ł  gazety i p r zyw iez ione z so ­
bą książki. Dla cztołwicka. zmuszo­
nego do rnieNzkania w- mieście, m o ż ­
ność przesiadywania, ,na świeżem p o ­
wietrzu stanowi  p rawdz iwą  prze jem 
11 ość, nieNyątpliwie stanowi  ona ją 
również  i dla Marszałka P i łsudskie­
go.

BLHN, (Pat). W  dniu dzisiejszym 
IX  kongres mniejszości  narod-owycn 
zakończył  tu <swe obrady.  Pr zy ję te  zu 
stały nustypujące rezo lucje:  w spra­
wie  klęski gdddowćj w  Rosji, w  sprt 
wie autonomj i  terylodjaInej . w- k w e d  
stji s-to'sunku kościoła do mnie jszo ś 
ci, wtsprawie  działalności L ig i  Naro 
dów  w dzit ct/ifnie mniejiszoś-cidwej j j

raz w  kilku sp-rawacli o rgan izacy jn  
V\ czasie Ustatniego posiedzenia 

przeo.sta w iciel grup mniejszości . ’ - 
wyeh niemieckich złoży i oświadcze­
nie, w kłórem w y r a j  i ł .żal, że nie 
wszy’s!.kie mniejszości  reprezen towa­
ne są na kongresie, czyńiiąc spec jal­
nie a lużję do mlniojszoś.ci duńskiej  w 
Niemczech.

SZKOŁA IIADK POLITYCZNYCH w Wilnie
p rzy  Instytucie N a u k o w o -B a d a w czym  E uro p y Wschodniej

z p rawam i w yższych  uczelni.

Arsenaiska 8, telefon 16*27
Kurs ntulc trzyletni.

S łuchaczów  zw y cza jny ch  ob o w ią zu je  matura szkół ogó lnokszta łcących .
P rzy jęc ia  (ty lko  osob iśc ie )  w  dniach: 12, 13. 14, 15 16. 21, 22. 23, 28, 29, 30 w rześn ia  |  

oraz  2. 3 i 4 paźdz iern ika  r. b. w  godz. 10 —  12 i 16— 18. Początek  w y k ła d ó w  J
2 paźdz iern ika  o godz, 17-ej. ?

Ministerstwo spr. zagr. 

W. Brytan |i ustanawia osobny 

departament dla spraw 

polskich i niemieckich.
LO N D Y N ’ , (Pat-) W  Foreign Oli i 

ce nastąpi oie'ka-w a re fo rm a  orguni/a 
t y jno  pol ityczna. Z dniem 1 paździor 
nika rb. oprawy .polskie wydzudoue 
zostają z dqpartameiiilu północno- 
wsicliodniejrjEuropy. a równocześnie  
w yd/ii  lont- zostają z departamentu 
państw- ZacluićTiiej Europy  -sprawy 
niemieckie. Kwest  je polskie i niemu 
ckie połączone zostają w jedYiym oso 
brfyłn departamencie ,  który za ta 

iać będzie odtąd wyłącwnie -sprawy 
tych dwóch państw-.

Reforma ta posiada p ie rwszorzęd 
ne znaczenie .polityczne i jest d o w o ­
dem wzrasta jącego prest ige ‘u Polski, 
która traktowana jest w Fore ign  O f ­
fice rówjnorzędnie / N iemcami.

nem o 2
S A M B O R .  (F A T ) .  —  Ki /pi-au:. przeciu „u  

oskarżonym  Bunijnwi.  M niy ic  i B a ran im  
■skiemu <1 uilzial w  mui di-r.stw ię ina asob ir  ś. 
p. Tadeusza  Holów ki. rozp«czę4a się we  v to 
rek «  9,15.

P I  BLICZNO.ŚC, O S K A B Ż K M ,  K O M P H  I 
S Ą D Z Ą C Y .

Już. przed rozpoczęciem rozp raw y  salę  
Sadu Okrę-gowego w Sam borze  wypełniła  li 
cz.na pulilieznośe Xa ław ie  p rasow e j  zasied  
ii dziennikarze korespondenci pism polskien  
ze stolicy i I w ow a  oraz przinlstaw ieiele p ia  
By ukraińskiej.

Gdy oskarżony tli w p ro w a d zo n o  na salę  
ad w, Szuchiewicz zbliżył się do  oskarżanego  
B a n i ja  i eheial zamienić z nim kilka  skiw. 
Komendant eskorty p rzerwa ł  powyższą raz 
m ow ę
rausch. w  t rybunaleBAHspdn ia l l

P rzew odn iczy  rozp raw ie  wiceprezes W o n  I 
rausch. w trybunale zas iadają  sę‘dziow ie  Ku  
ezera i K u p ro r  ski oraz sędzia zapasow y 
Chrząszczewski. Oskarżenie  wnosi p ro k u ra ­
tor Mitraszewski. Przewotlniezący oznajmi.,  
że zgłosili  się dotąd  ob roń cy  osk. Biini ja ud w 
Szucicwicz l Bogucki, osk. Motyki —  t.m iii  
kicwicz o raz  osk. Ba ranow sk iego  —  K r  tu  
ienauer. W  imieniu pow ództw a  cywilnego  
występu ję  adw. Szurlej.  P rzec iw ko  zgloszo  
nemu p ow ó dz tw u  protestu nie złożono.

Przewodniczący odczytał listę przysięg  
łych poezein nastąpiło losowanie  12 sędziów  
pizysięgłych oraz ze wzg lędu  na zapow iada  
jąca  sic przez dłuższy czas rozp raw ę  2 sę­
dziów zapasowych. A d w o k at  Szuchiewicz  
zwróci ł  się z, protestem do przewodniczącego  
i k ie rowniku  eskorty, który p rze rw a ł  n.u 
ro zm ow ę  z osk. Bmiijem. wonee czego prze  
wi.dnieząey zw fóc i l  uwag.) p rzód,j\, uikowi  
dow odzącem u  eskorta.

A K T  O S K A R Ż E N IA .

O  godz. 9,45 przewodniczący rozpoczął  
odczytywanie  aktu oskarżenia  W szyscy  
podsądui oskarżeni są z art 27 oraz 225 Sj ] 
K. K.. który przeyy idu je  karę  yyięzienia na  
czas nie krótszy od lat 5 lub dożywotnią  
a lbo  karę  śmierci. 1’ozatem akt oskarżeni i 
o b w in ia  B un i ja  i Ba ranow sk iego  o to, że 
naiożeli d o  tajnej organizac ji  ukraińskich  
nacjonalistów, przygotow ującycti zheojne  
poyystanie p rzec iwko  Pokee, czyli o czyn. 
przewidziany art. 97 K. K.

B U \ l . I  Z E Z N A J E .

P o  p rze rw ie  sąd  przystąpił do  przesluelia  
nia oskarżonego Bunija .

Przew odn iczący  zapytuje  oskarżonego,  
czy przyzna je  się d o  winy. Biinij o d pow iada  
po  ukraińsku, że d o  czynu przyznaje  się, a 
d o  w iny  nie poczuwa  się1.

•P IĄTKJ

D ale j  Hunij  zeznaje w  jaki sposób  zna  
lazł się w organizac ji .  Tw ie rdz i  on, że wrą/  
z Motyką  i W asy le m  Biłasem należał do  
Piasta i stąd /im ich dobrze. K iedy Motyka  
tworzył- w  T ruskaw eu  ..piątkęT on, mając  
doń  zaufanie, d a ł  się we iąguąe  d o  pracy. —  
Przysięgę  odb ie ra ł  "dotyka. Było to mniej  
więcej na początku 1931, albo w końeu 19311 
r P rzys ięga  ta o d b y w a ła  się w  specjalnych  
warunkach , w poko ju  zasłoniętym; przysięga  
do wobec  rewolweru. Bunij  oświadcza, że by 
to re w o lw e r  .systemu . .Browning" należący  
do  Biłasa, Już latem tegoż roku  b u n i j  s łu ­
żył w  pensjonacie. I )o  czasu przybyciu, do  
pensjonatu posła Ho łówki.  nie bra ł  żadnego  
czynnego udziału w organizac ji  i- do i i  id 
nych prac nie był używany.

O K O E I C Z N O M  I Z A B Ó J S T W A .
Z  da lszego ciągu zeznań B un i ja  wynika,  

że dnia 29 sierpnia spotkał się on ponowni,  
z Bitasem w pob l iżu  dom u kooperatywy.  —  
Rilas w ów czas  zakom u n ik ow a ł  Buuijow i,  że

otrzym ał od organizac ji  rozkaz znbiria tło  
łów ki i że rozkaz ten w-ykona w .dniu 29 go 
sierpnia o godz. 8 wierz. W teł zo r rm  przed  
określoną godziną Bu n i j  spotka ! się po raz  
drug i  z Biłasem, tuż przy pensjonacie Bila.s 
polecił Buu i jow i  udać się zaraz po spotka  
niu d o  kuchni Przyszedłszy do  kuchni Bu  
uij  za.siadl d o  kolacji , po kilku zaś minutach  
pr/.ybiegla stużąea z pensjonatu, mówiąc, że 
poseł H o Ió w k o  został zabity. O -ka rżony  zez 
Maje, że us łyezawszy tę w iadom ość  wybiegi  
z kuchni do pensjonatu. W  drodze jednak  
otrzymał ad kogoś poleę.enie. aby pobieg ł  du 
lekarza. \4 pensjonacie  by ło  już dużo ludzi  
Bu n i j  w szedł do  poko ju  po;,. H o łów k i  t.eża! 
on  la łóżku w pozycji  półleżącej, nakry '  
kołdrą. W k ró tce  potem B u n i j  został aresz  
Kiwany. W areszeic siedział w  jedne j  celi z 
Biła-scm. Bu n i j  leżał na jednej  pryczy obok

Bilasa, który po Cichu opow iada )  nul sn-zi- 
goły zabó jstwa .  W  dalszym eiągu swych-/>ez 
nań Buni j opow iada na podstawie  relaey j Bi 
łasa, że poseł H o łó w k o  po  p ierwszym  strz.a!,- 
skrzywi! się- boleśnie, eo w y w a r ło  wrażen i-  
na mordercy. Po  dokonan iu  m orderstwa  55: 
las zr  swvni towarzyszem zbiegł po scho­
dach —  jak tw ierdzi Bu n i j  -—  półprzytomny.  
I W  as, według oskarżonego, dokona ł  diateg*. 
nmrdersiwa. pon ieważ organizacja, wydań,  
taki rozkaz, gdyż. H o łó w k o  —  w ed ług  niej  
m iał być in icjatorem pacyf ikac ji  w  M aloo-d  
sec. Z dalszych zeznań B un i ja  wyn ika ,  że 
inr.ieżał on  do U. O. N., b ądź  d o  15 O, W . —  
O puw irda ,  kto wchodził  w sk ład „piątki  
ir.iawiiw'icie Bi las W łodzim ierz,  Bi ias W asy l .  
Iłenyiy szyn. Motyka, w i- s ic ie  sam Bunij.  —  
I*o przedstuw tentu oskarżę nemu zeznań, zło 
żony eh w  śledzlw ie, Buni j odpow  ia da  że roz

Pruska Rada Państwa w nowej siedzibie.

Urouzy-S-le ol warcie pruskiej Rady Pań-slwa w nowej auli Lniworsylctu tx»r liński ego 
N'a mówili, y premier pniiski Goeri.nK,

Niewinność Torglera i Dymitrowa
stwierdzi doraźny trybunał londyński.

L O N D Y N ,  (P A T ) .  —  K om is ja  p raw n ików ,  
która p rzeprowadzi ła  Stcdwtwro w  sprawie  
podpalenia  Reichstagu, o p ra co w u je  w ciągu  
dnią  dzis iejszego wn ioski końcowe, b ióre  hę

d ą  jutro opublikow ane V\ prawdz ie  domysły  
są  różne, spodz iewać  się jednak należy, że 
kom is ja  uzna n iewinność p rzyna jm nie j  l o r  
glera  i B u łga ra  Dym itrowa .

Przygotowania w Lipsku.
BI BEt.N. ( P A ' l ). —  W  gm achu Trybiinatg  

Bzeszy v L ipsku  ezyninne są naitnl przygoio  
w ania  d o  rozp raw y  w pi-oee.sie o  podpale.*:,e 
Reichstagu. Prezydent T rybunatu  zarządzi!  
że kurty wstępu d la  publiczności ważne beda  
ty lko na jeden dzień. Calu, publiczność pod  
dana  będzie  ścis łe j kontroli,  szczególnie „  
kierunku posiadania  broni Zab ron ion o  przy  
noszeniu t so ba  aparatów fotograficznych  

Zakończenie  pierwszego okresu procesu

ea

FELIKS BENTKOWSKI
bibliograf i bibliofil.

F E L I K S  B E  N T  K O  W  SK1 r r o d z i t  Się w
w  Lubartow  ie 27 m a ja  1781 r. P o c z ą t k o w o  
kszta-terł s ię  w s-zkotath O. P i j a r ó  \ w  \'. ,ir- 
s z a w ie ,  k cu ic zy ł  zaś n a u k ę  w  szkośacń p o je  
zu iok ic l i .  C e le m  daJszego kisztatcenia się  i 
pogłęb ie ir i ia  s tud jów  u da je  s ię  p ó ź n ie j  d o  In 
stvtutu  P s J la go g ic zn e g o  w C y l ic tuyw ie  (Z o l  
l ieh an )  po d  E ra n K fu r t em  nad  Odlrą, a słani 
tą d  na d a ls z e  s tu d ja  na  u n iw e r s y te t  w- H a l l i  
g d z i e  p o ś w ię c a  s ię  n a u k o m  h is to r y c z n y m  
Tu o b e jn n i j c  t eż  l e k to ra t  j ę z y k a  i h i i i io r j i  
l i t e ra tu ry  p o l s k ie j  W  r. 1804 w-racą do  k ra ju  
pow-otany  ,na naucizyc ie ia  L i c e u m  W a r s z a w  
iskiego, gd z ie  p o zo s ta je  p r z e z  la t  14 aż  du 

, c h w i l i  n o m in a c j i  na p r o f e s o r a  h is io r j i  na 
U n iw e r s y t e c i e  W a r  sza w s k im . \Y I . ic eu in  pet 
ni też  p r z e z  l id  6 , od  r. 1811 t  - 1817 fu n k c je  
b ib l i o t e k a r z a .  O w o c e m  tych c zy n n oś c i  b ib l jo  
ł e k a r s k ie b  jes t  w y d a n e  w r. 1812 d z ie ło  „ O  
n a jd a w n i e j s z y c h  k s ią ż k a ch  dn ikow -an ych  w 
P o ls c e " .  W  d w a  lata p ó ź n ie j  w y c h o d z i - p „ d  
s t a w o w e  j-ego Jiz ieło , ,H is to r ja  L i t e rą tu  y 
P o l s k i e j ' .  Od  r .  1815— 21 jes t  r e d a k to r e m  
.jPam ię itn ika  W y  rs/a w .sk icgo ' ‘ z a ś  w  tym  
s a m y m  czas ie  p is ze  kore ispondon-cje  i .recen­
z j e  do  h a ls k ie j  . U lg e m e in e  E i t te ra tu r  Ze i  
tuni; in lo r in u ją c  z a g ra n ic ę  o w ydarzen- inch  
l i t e r a c k ic h  w Po lsce .  <

Na urn i wersyK -c ie  w y k ła d a  t i is to r ję  pow ­
s z ech n ą  aż d o  j e g o  zainknię.ęia . P r z e z  lat 9, 
t r z y k r o tn ie  w y b r a n y  b y ł  d z i e k a n e m  W y d ż i »  
tu N au k  i .Sriuk P ię k n y c h ,  a d o  r. 1833 za ­
r z ą d z a ł  j a k o  d y r e k to r  g a b in e tem  n u m izm a ty  
c z n y m  L i i iw e rsy te lu .  B y t  c z y n n y m  c z ło n k ie m  
w a r s z n w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a ­
uk t n iw e m y l e i  Ja g ie l lo ń s k i  n a d a ł  m u  h o ­
n o r o w y  ty tu ł  d o k t o r a  f i l o z o f  j i ,  zaś T o w a  
r z e s t w o  Ś iu ikow e  K r a k o w s k ie  m ia n u je  go  
s w o im  aztomkiem ko re sp on d e n tem .  W  r.

1837 o t r z y m u je  n o m in a c ję  na  n a cze ln ik a  
G łó w n e g o  A rc h iw u m  K r a j o w e g o ,  K tó r e '  c i i  
ko.\vicie upor.ząd kaw a ł ,  w p r o w a d z a ją c  cl "U  
c e lo w ą  o r g a n i z a c j ę .  U rzą d  len  pe łn i do  śini r  
c i ,  k tó ra  zab ra ła  go  71- le tn ie go  s ta rca  w 
1852 r. P a d ł  o f ia rą ,  g rasu ją ce j  p o d ó w c z a s  
w W a r s z a w i e  eh o le rs

Juk zabi j sl "odraził .sławą, pierw-  
szem niemal swo jem wystąpieniem 
tak n iebawem zapomniano o  mim po 
śmierci. Dwutomowa jejfo „ I l i s to r ja  
L i teratury Folskiej.'", żeby Mai wspo­
minać o  innych ( fróbniejszyth, zy- 
.l aia mu sławę i .poklaisk, goclniośń 
i zaszczyty, s tanowisko i karjerę. \le 
niedługo po śmierci zupom :iano o 
nim, jak zajkonnimmo o innych zasłu­
żonych bibljografacJi, jak to się stało 
z Jamoekimi. któn-go odgrz-ebał do 
jiiero w taśnie Bel itkowski,  lub jak to 
się do dziś dnia dz i e j ę  z. Załuskim 
i wielu, wielu innymi

Dziś rzadko kto o nim wie, kiedyś 
p r zygo towywa ł  rewolucję  l i teracką wT 
.Polsce. Jego . .Pamiętnik W a r s z a w ­
ski " by ł  ’t>m tereinem, na którym 
zwarły  się dwa obozy l i terackie p ie r­
wsze j  połowy X IX  w.: klasycy i ro 
mantycy. Tu  po raz p ie rwszy wvstą 
jo[ł z .próbą rew iz j i  l iteratury- polskiej '  
Brodziński,  iu wreiszcie leż poraź

pierwszy znaleźl i  gki.ścilnne lamy dla 
swych tworów romamtycy nitmiiecc).  
Rola Bentkowskiego,  który swą dzia 
łalwością redaktorską przyśir»ieszvł 
pro-ceis , ,romantvz;ici i- ‘ naszych jim - 
tów jest p o  dziś dzień niedoceniona. 
A jak tu. tak miedoceniony jest Bent­
kowski  na polu bibl jografj i . Po/a 
ki lku wspomnien iami  pośmiertneni i 
i szczuptemi wzmiankami w  liu-.lie/ 
nych podręcznika-cb literaturę .nie 
poświęcono mu -niej. poza Chlebów 
skim, arty kułu ńawel.  W i e  o  n im mre- 
co tylko bibl jograf,  którenru przycho­
dzi nieraz pełnemi garściami  czer 
pać z jeg-o dorol iku naukowego.

Początkowa bib l jograf ja nie b \ L  
Celem pracy Benilkow-skiego Mial  am 
bicjc większe, .za interesowania # » •  
sze. Nosił Się z zamiarem napi.sania 
podręcznika o l i teraturze polskiej , do 
któregm też md dłuższego czasu zbie 
rat mater jały.  Na ^irzeszkodzic stanął 
mu tirak wyczerpujące j  b ib l jogra f j '  
i tą dziefl/iii.) post, now i !  najsam 
przód się zająć. W  pr/odmowie do 
wydanej  w r. 1814 ..Il istorji  1/itera 
tury Po lski e j "  izapowiada, że dzieło 
to stanowi  n ie jako 'wstęp do innego. ■ 
którego treścią tię-dzie właściwa lii- 
istorja l iteratury polskiej . Ale to pla- 
.noAYiainie dz,icła .o hiistorji l iteratury a 
ogłoszenie <go w- zniu nione j fonm'.'  
j ako  JiiMjo,grafu odbi ło  się na nkl 1 
dzic, jerliiolitości i wewnętrznej ,  lo 
giczmej konstrukcji  dzieła.

esz fk iw ąw c  jest ml im! z "  5 a 9 griidiiiii. po 
o/i ni liais/a- ro/pi-awy jii zruii.sianr zostaąą  
do gmachu Reicli.słagu w Berlinie.

B E R ł . l  V, (J'A, ! | —  B iuro  Conti donosi / 
AntsteirJitniu. że holenderski adwi.kat Słomjis.  
który na ż\ezenie oska.iżonego o podpali nie 
l.eieb.stagu van der  Luehbego  zamierza p»Ml 
jąć się jego obrony, w ys la rtow a ł  dziś w pn 
łudnię samoloieni do  Lipska.

Bibl jogra i ja , jak  ją ówcześnie poj 
mowarno, była nie'tylko opiiScin książ­
ki Do jej  zakresu zal iczano zaróiwno 
zew nętrzną jak i wewnę tr zną  ocenę 
wartości dzieła. Oceniano je mety lko  
/ punktu 'widzenia Lechniczne-go ale 
i lite i ackiego. Stąd bardzo często 
dzieła, które nuz , wano bibl jo^ral ja- 
mi miaty na oku cele historyczno 
i i lerackie i jiao-ctwirót „ l i i s lorje l ite­
ratury " b yh  , razimnow-aiiieini b*bl/o- 
graf  ja mi. Taką rozumowaną bibljo 

. gęaiją była ,,Mi.storja L iteratury P o l ­
ski e j "  Bentkowskiego. Bentkowski  
jest więc p i e rw szym  autorem bibljo- 
igraiji ro zumowanej  w Polsce. Posłu­
gi! je, się w niej przedCwszystkiem me 
t a ją  opisową. Jego opis druku jest 
(.sumienny > źródłowy. Mara isie pole- 
igać pr/edew<szystkiom na autopsji 
.Potiaje ck/ktai-iiny ly luf  d/ieła, rok 
miejsce,  wyduAciiictwo, drukarnię, 
(ilość wydań i format . 
i Z  ogromną erudycją  i opanow a­
n iem materjałn 'podaje u wagi odno­
szące się często d'i> poszczególnych 
dziet, cz y  do po jedyńczych  pisarzy. 
Jego sprostowania uwagi, noty kry 
lyćzne  są owocem nieraz bardzo żnra 
dnych i wy/trwałych poszukiwań i źró 
.tltowyęh badań. Przytacza wprav 
dzie inaiych, n ierzadko jednak g a m  
wystąjń z o ryg ina lnym sądem luli 
oceną Jego ,,Historja ( . i tera tui \ Pol- 
iskiej" nie jest więc tytko suchym opi- 
jsem 1 siążek, ale ź ródłową pracą.

ku.z dłikiiuanią moi-iłeisfw.t (fnsiaf Hmic. re jo  
n rw y  kumciuliiiit L . O. V> w  Tii.sfanonii-iK-b 
Mliije $ię d ro g ą  t , - l rT . f i t  . ,i.i.

I' Y  T  A N  f A F I K  )K  (15 4 T O K  A .

Zkolei pi-(tkui-:’ -or zailitjc pytanie, doiye/.a 
ee s/.czegóiów ro zn idu j  Bunija  z Motyka, w  
czasie kliu-ir? Bunii z.ake.nuinikował o (M-/ y 
(jeździć H o łónk i .  Frokiiratoi- zapytuje, e /- 
|Mjset H o łów k o  'zamyka! d rzw i  w  s w  ni po 
kojn. Nn to oskarżani a JjiowiiHla. że d rzw i  
były zawsze otwarte.

—  C.zy oskiMżor.y m ów i ł  o tein9
p sk a rża n y  odpow iada ,  że nie, Uezewodni  

e/.ąey słw ierd/a, że jednak wszy.se; o teni 
wieeziełi H i ł ó w k o  sani przecie m ów ił :  - -  
,,1'nco będę zamykał, przecież mieszkam mu; 
Ozy Iui'zmi pi r z ą d n y m r1. —  W  dalszym eią 
gu zeznań proknra lo r  prosi o stwierdzenia  
nr, podstaw ie protokółu zeznnn. że oskai zoay  
przyznał się de- uflzielrnia pomocy z. całą  
św iadoniością.

44 i tuli miejscu p rokurator  m ów i:  ,,P ie rw  
szeini s łow am i oskarżonego  Izy łj . ,.1’ i-zyzna 
ję  się d o  czyim, do w in y  się nie poczuw am -.  
Go to znaczy

Oskarżony odpowiaihu  że nie wdedzial 
że z jego  infoi-niaeyj ' .korzystają przy po 
pełnieniu m orderstwa  na osobie  posia l ło  
łów k i

Przew odn iczący  odczytuje ustęp z. akhi  
zeznań przed sędzią śledczym, dotyczący i-uz 
m ow y z Motyką. N a  zapytanie adw . k m ,ci 
kiewiez.i). —  oskarżony odpow iada  że Motyki:  
przy ją ł  w iadom ość  o  pobycie pos. Ho łówki  
nbojęlnic.

Z E Z N A N I A  M O T 4  KI

N a  tein przewodniczący zarządza przerwę,  
po której przystąpiono do przesłuchiwania  
drug iego  oskarżonego Motyki. Oskarżony do  
winy  się nir przyzjiaje. O p ow ia d a  da le j  o 
sw e j  ro zm ow ie  r Bunijeui. Motyka, wobec py 
tan przewodniczącego miesza się i stale zez. 
nania  jego  stoją w  sprzeczności z -zeznaniami 
które złożył poprzednio  na śledztwie. Kiedy  
po m orderstw ie  Motyka spotkał Bilasa. !<‘ii 
powiedzia ł  mu. że  w raz  z Danyłyszynem zn 
bił H o łów ke .  Oskarżony Motyka  zezna je. że 
Bi łaś  wyraźnie  m u  powiedział,  iż w łaśnie  on 
z Danyłyszynem  otrzymali rozkaz  wykonan ia  
zamachu. D a le j  oskarżony opow iada  o prze  
biegu m orderstwa  ma podstawie  siów Bilasa. 
Va zapytanie, jak i  był sk ład „piątki". Ma Ir  
La  nie cheinł udzielić  konkretnej ndpowiod i. 
Pląeze  się, po lem  zeznaje, że zna fy lko 2 
cz łonków  piątki, a  następni, opowiada , że 
m a  trzech. 44'edług zeznań Motyki Biias pnie 
( ił mu. by na wypadek  aresztowan ia  w p row a  
dza ł w ładze  w  b łąd  44"ykony w ująe  powyższe  
połeeenie, po ezasowem aresztow-amiu w eu-i- 
""("U 1932 roku ł iu/yl kom isarzow i Bi lcwiczo  
Wi przyrzeczenie in fo rm ow an ia  go i opow ie  
dzia ł  mu. według  w łasnego  określenia, „ba  
jcczki' , Po  zwoln ieniu  zakom u n ik ow a ł  Bila  
sowi, że zdołał już  w yw iązać  się z poleca  
i !ego mu zadania, na eo Iiiłas poleefl m u  na 
d a l  utrzym ywać w  b łędzie  policję.

. N a  leui o  godz. 15 rozp raw ę  odroczono  
d o  jutra.

i  Helena Romer 1
=  s
S  Tutejsi, N o w e le ,  wyd. Rój. W a r s z a w a  |= 

W  S w s l  Ludzie. N o w e le  .wyd L. C h o -  §  
miński. W ilno . f j

g  K s ią ż k a  O Nich. Romans. W y d .  L. H  
: I  Cbom ińsk i.  W ilno .  S

1  WlIJa u P a ń s tw a  i l ick iew iczdw. I
=  (T e a t r  dla M łodzieży ) .  Scena W i -  ^
^  leńska.

|1 Rezurekcja  W leleftska. ( Z d o b y c i e  S
=  W i ln a  w  1919 r.l Scen*  W i leń sk a .  =1
== S
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Hitlerowcy w Austr]f
W f E D F Ń  (P A T )  —  Policja  w ie d eń sk i  I 

wykryta  tajną eenti-att; rti-eedowo sneja  
listyczną. istniejącą piw? łirisią „eliemic/.no- 
f izykidnego zakładu deswiariczaiuego". Zna  
lezioui, nbfilą  k ( -respondencję z i.i-ganizacja 
mi p re w in r  junaliiemi na rod a w (I —  soejuli-  
sfyci uętni. jak  również  k u n  jnir.deiicję /. 
B ir l in a  i Akiniubjum. 44' ręce polic ji w pad ł  
śpi. ezb .nków  slronnietw a n a ro d o w o  —  s.,t. 
ja l is iyeznego w Austrj i.  Za łoż je ie ie  rzekn  
niegi /Jikłsiiłn i 4 wspó łpracown icy  zostali 
ares/ił  waui Rewizje  d< mowę, p r/i-prowadzo  
ne w edług  adresów  z.e» znc.ic-zionej kartoteki  
drdy w iele ohicąźająreiiso m a łe  jaiu 4\'iedeń 
ska centrala p rzygo tow yw ała  między inneim  
malei-jgly dla nu.uachijskich w y k ład ó w  rad  
jowyeii , .skierowanych przeciwko  Austri i.

W obo&ach K o n c e n t r a c y jn y c h
L O N D Y N .  [Pat ) .  Times*4 zamieszcza d/i- ■  

siaj budzłjcy ^ro/ę opis życia w  obozie k o n ­
centracyjnym w  Oranienburgu pod Berlinem i 
Bicie i znęcanie się nad więźniami jest z ja ­
wiskiem co «Iz i e n 11 e m .

D z ienn ik  p o d a je  r ó w n ie ż  n a zw isk a  tych. 
k lń rzy  nic* rmogsu* w y t r z y m a ć  ka tuszy  ,\v tym  

o b o z ie ,  pofpernili <samoJ>ój.stwo. Ci, k t ó r z y  są 
zw a ln ia n i  m uszą  p o d p is y w a ć  d w a  o ś w ia d c za  I  
n ia : jedno , że  w aru nk i  ż yc ia  w  ob o z ie  jby ly  i 
d o b i e  i drug ie ,  w  k t ó r y m  p rzy rz ek a  ją, że na 
p r zysz łoś ć  będą  d o b r y m i  o b y w a t e la m i  i n i e  1 
b ędą  s iać  w o p o z y c j i  d o  n o w e g o  reg inni w  I 
N iem czech

Pracownicy Pata  wobec 
p o ż ycz k i.

4\ A R S /A \4 A ,  (P A T ) .  44 liniu 19 bm. 
i i li;, Ir, się zeiii-isnic wszystkich urzędn ików  
1*. A. T. pod przewodnictwem  dyrektora  ad  
uiiiiisti-ifcji P. A T. p. fcarula Gzeenego. —
Na  zrhraniu  zapa.dła jednom yślna  uchwa la  
subskrybowan iu  pożyczki n arodow e j  w wy 
-okośei 75 d o  liM! p ro*  miesięcznego upo  
sażenia.

Dzielni polscy żeglarze płyną
W A R S Z A W  A, I l ’-i4). Trzeci kilku lygodu i j -  

mi prasa k ra jow a  i .aigraiiiczrui przyniosia  
wzmianki o 3 polskich żeglarzach iiahoiiKilcu 
W itkow sk im  i Swicciiaw skim którzy płyną  
1 rzez Allantyk na małym jachcie żaglowym  

Hal" i dolarli do wysp  Berniudzkioh. Obec j 
nie -nadeszła w iadom ość on Bohomulea, że 
„D n i"  w podróży przez Ocean spotkał się * 
szalona, burzą, /.eglarzc zdołali dotrzeć jed ­
nak do wysp  Bernuidzkich. m imo iż w  cza­
sie buraga iu i  postradali maszt, zwaliła śię nad  
Ułjilpwka i uległ z łamaniu ster.

Przybycie pojskich żeglarzy w yw o ła ło  na 
w yspu-Ph ib-r iuudzkich .sensację. Jacht po na 
p ta w k u iu  uszkodzeń- płynie z. .wysp Bcrinu-  
dzkich i ma iiyć już niedaleko konA nentu  a- 
mei-ykaiiskicjfu.

Sowiecki lot do stratosfery.
MOSK44 A. (P A T ) .  —  N a  centralnem lal  

nitku w n js k a w ( ni w Moskwie  o d b y w a ją  się 
ostatnie przygoiowania. do m a jącego  nasl.t 
pić w dniu 20 Inn. o świcie  startu do  struło  
s fery Ostatnio sy gn a l izow a n o  lepszą pogodę,  
jak ko lw iek  b rak  jeszcze dostatecznie sprzv  
ja  jącyoh w a ru n k ó w  atmosferycznych. O  gutlr 
21 wypuszczono i, *w .  r a d josoiidr. która osia  
gnębi, wysokość 9 tysięey metrów.

Rozpoczęto już napełnianie pow iok i  ba  
łonu tlenem.

Lewiński zwyciężył Sharkey
P 4 R \ 7Ż, (P A T ) .  —  Agenc ja  Hayasa dn 

nosi .z Ch icago  o  spotkaniu bokserskim  mię  
dzy bokserem Lew ińsk im  a znanym  by łym  
mistrzem świata wszechwag  Sharkeyein . —  
44’bi-ew p rzew idyw an iom . Skarkey  w  10 run  
dzie został pokona,ov. Sharkey z jaw ił  się na  
ringi po raz p ierwszy od czasu, gdy przed  
!r:zinut miesiącami i debi-ai 11111 tytuł mistrza  
świata bi.kser w łoski Cainera .

Kronika telegraficzna.
—  W y b u c h ł  w Hałifa .\ ie  pożar k tó r y  wy­

r z ą d z i ł  s zko dy ,  o b l i c z a n e  na -60 tys ięcy  run  
t ó w  s z t e r l in g ó w .  P a s tw ą  p ło in ita i i  pa i i la  w ic i  
ka i lość m ąk i  i in n ych  tow-arów. •

—  S e iną  ro e z n ie ę  u ro d z in  o b c h o d z i ł  m i  
s/kaniec. G ru d z ią d za  M a teu sz  K a n k o w s k i .  —  
łó ii iiikowski c z u je  się zn ak om ic ie .

—  /m ar ł  v Pab ian icach  ostatni na lor.;- 
nie  .powiatu bsskicgo weteran 1863 r. Roi-li 
Ochmiun.

—  Zastępca komisarza  w o jny  i niarwu;-,- 
s ZSRR  Tiirlniczewokij p rzy ją ł  dziś lranc ns 
kiego minisira  lolni-ctwa Gota, w a z  .ż^kto 
rym przyibyli goncralny inspesk-tor hitiiiictwa 
francuskiego gen, Barres  i g low uy  k ie rownik  
techniczny lotnictwa Caąuot.

—  Pó łnocne  zachodnia część Clte.rW- 
nu zajęta została przez bundę rabusiów ,  k io  
r z y  o b r a b o w a l i  w ie le  s ld e p ó w  i sp a l i l i  k i lka  
d o m ó w .  B a n d y c i  p o  d łu g o t r w a łe j  w a lc e  zu- 
s:tali  z m ias ta  w yp arc i .  B a n d yc i  u p ro w a d z i l i  
ize so i ią  15 k u p c ó w . .

Kto wygrał?
U AR.Ś ZAW.Y. (P a f l .  G łó w n ie js z e  w y g r a ­

ne L o t e r j i  1’a ń s tw o w e j  w  dniu  19 w rześn ia :
100.000 z ło ty ch  —  139.669, 50 tys ięcy  z ło tych  
—  -52.888. 15 tys ięcy  z ło tych  —  .4.576, 77.821 
84.841. 133,33‘i .  10 tys ięcy  z ło tych  —  7.229. 
62.31 i  67.785. 82,866'.

isze-ziegófyiic •ccłinią, k żM i  iclvii* m ok 
;rt’K p tm r t i i r y  sIa 111 sta wowśkiój .  Stoi 
ńnu n;t jtograiiiozii bibljcigrufji i lii 
śtorj i  l i teratuiy. . . l l i stoi ja LiU-rnUiry 
Polsk ie j "  Bo i i tkow.kięgo  po w irui.t 
zająć w dz i t  jacli hisiorj i  l iLcratiuy 
■jfotekit j -'tiacziiicjszi' .mit1 jiscc, aniżcdi 
się jt-i (lotarl utl/.it'la Przcdcwszyst- 
kipHi dlatesgo, że jest fo pierwsza pró- 
iha .sy'.s!leiiiaty'ki i .calegjt) drukow;rnć- 
r j o ‘piśiiiietaticLwa pofskieigo Zebraf w 
niej Beńtkowski  o lbrzymi  materjnt. 
snmitnti ie go opisał i źrodlowki Opra­
cował. Powlóre , że mamy tu do c zy ­
nienia z philnm\o nłożoiną bibl jogra 
fj;) rozumowaną.  Po  trzecie wreszcie, 
że próibniwat w niej Bentkowski  wpra 
wdziemie  sa-modzielnn , bo w-oparciu 
o Distory ka l i teratury nicmii-ckid) 
I .udwika W achle.ra 1), ale .przyczyno­
wo wr jaśn ić  ro zwó j  literatury i oś­
wiat '  w Polśce.

Znac/enie Brtnfkowskiego tkwi 
także i w iiflawij dzimlzinie. stal sie 
bowiem b ice-m ruchu biłuljofiliskiego 
w Polsctb 1 przedtem dnieliśmy zbie­
ranie książek. Ale było  to z jawisko 
sporadyczne. Od ukazania się „H i  
sforj i  L iteratury Po ls k ie j "  ruclt tęn 
staje się celowy i masowy. Zainicjo 
wał 1eż, i tern sic liilil jo gra f  ji (polskiej

1) Biinik-owski nie ly l .ko m e to d ę  z a p e ż y  
c-’ yt od \\1ai h le ra .  sde i ca te p a r a g r a f y  Bu 
iniu -zył i w c ie l i ł  Jo  sw e j  „ H i s i o r j i  E i le ra tu  
i y “ , S/c iYc j  o tern w i i r z y g o t o w a n e j  p ra cy  o 
E. B en lk o w sk im ,

przed tA w ls /. y s tk i eni zasłużył. ż yw y  
ruch bi iyi jograficzny stworzył  szkołę 
bibl jografóyy-'praktyków. . .Hislorja 
Literatury ptolskiej" stała się bow iem 
ogniskiem skupiającem pracę i za 
m i er zen i a ó wc zesmych bibl jogra fó w. 
Ona była  tą po-dWtawą o  a której w y ­
budować miano trwały ginach yyiel- 
kiej i pełnej b ib l jograf j i  polskiej .

Jeśliby więc Bentkowski  żadnych 
innych zaisług nie. miał, prócz tej j e ­
dynej.  że tchnął yy ów e z es na bilłl jo- 
graf' ję polską o ż y :yvczeg'o ducha, że 
nawołyyyał do szukania, rejesłroywa- 
nia. ogłaszania dawnych zabytków 
piśmiennicfyYa polskiego —  już to je ­
dno pow innoby  mu za pewnie  poczy ł- 
ne miejsce w  dz ie jac ł  kTiltirry pol- 
skit j  w ogólności,  a w ys/iczegółmiści 
<w rtisl. ijóofckŁaj łjo-bljograf ji Co do- 
piedo, kiedy pierywszy wskazał jak to 
należy rolbić, 'kiedy stworzył  prak­
tyczną szkołę bibljografóhy yv Polsce. 
A jeśli yy przeszło pół wieku potem 
Karol  EeNtreicher, zabierając się do 
opracowan ia  pełnej b ib l jograf j i  po l ­
skie j  będzie imał fun,danie(nt na k tó ­
rym się obiema noga.mi oprze —  za- 
yydzięczać to będz ie  on, a yvraz z nim 
cała nauka polska. Fe l iksowi  B.ent 
koyyskiomu.

Dr WiMi. Alerm ełstetn.

— Cs:)—
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..t;z:jx< m e będzie  p o ,! w  W « . 
kiaduć nu 'spuRśraeitstwp pożarów ,  
ktńrebj  mog ły  sytuacje fmansowij  
utrudnić".  (Minister Skarbu uroi. Wt. 
Zmwadzki, .

N lo  p ragn ie  si, Iiir l  in oy eh  ,u ih ro  
nić  od eię-żaru ii f io y c ii p o d a tk ó w ,  
p o d p isu je  P o życzk ę  N arotipyra ._______

Zwartą ławą na pomoc 
Państwu.

Na walnetn zebraniu e r l onków  
Pow ia ł .  Kotu Sto warzysz  Urzędni- 
kow  Ska’rbo\\ ych av W Bojce pod .prze 
wodtnictwem Jp. L. Zoladkicwie/.a 
wszj-scy cz łonkowie  Stowarzyszenia  
uchwali l i  zakucie ob l igac je  pożycz*, t 
naroddne j  w wysokości  75 pik>c. s'v<>
t.cli poboirów lniesięozinyeb.

*  f

W  dna u 18 hm. Zw iązek  ( eehów 
w  Wi ln ie-na  zebraniu zwołaneni ad 
hoc uchwalił jnzystąpić do subskry­
pcj i  pożyczki  narodowej .

Dyrek to r  Izby RzemieślnitczJej o 
ruov\ił sdrukturc organizacy jną \Yo- 
jewódzikiego komitetu Rzt-mi<-śliu 
czego, oraz zapoznał z nuniinahieini 
arormami siib.skry peYjitemi przyjęte 
mi  przetz eo i i l ra fee  organizac je  rze 
mieś jnwze  w Warszawie-, które się 
przrusiawdaja jak następuje-

l i  dla (r zem ieś ln ików  p o s ia d a ją e y rh  wi-i 
ideclwa p r z e n : s i o  w e  do  V  kal. u lais/nil. k i n -  
,tę od p o w ia d a  jąuą su m ie  0,8 p roc .  ud  'o b ro tu  
u s ta lon ego  dla p a ń s tw o w e g o  .podatku p r z e ­
m y s ł o w e g o  za rok  1032 i 0 proc. do ch od u  
p o d a tk o w e g o  usta lonego  za rok  p o d a tk o w y  

1082: 2 ) dla r,zamiesili , p o s ia d a ją c yc h  ś w ia ­
d e c tw a  p r z e m y s ło w e  \ 1 ka ł.  w  W a r s z a w i e  i 
I  k lasy  m ie js c o w o ś c i  —  r y c z a ł to w a  suma 
250 zł. H i l i t  kt. rniejiscowuści —  200 zi 
o ra z  I V  ki. m ie js c o w o ś c i  100 z ł . ; 3) d la r z e ­
m ie ś ln ik ó w  p o s ia da jących  .w iudec twn p r i  
m v s to w c  V I I  kal. w  W a r s z a w ie  1 ki. in ie js 
c o w o c i  150 zł., H i I I I  kl. 100 zł., IV  kl. zi. 
50. P o w y ż s z e  -nurmy j ed n a k o w o ż  o  ile ch odu  
o r zem ieś ln ików  posiada-iący rh >św iader l  w . 
p r z e m y d o w e  li i 7 kat. o b o w ią z u ją  b  l y t e
0 ile nie są one. jeż-see utai 0 p roc . od ( tochodu 
p o d a Ik o w e g o  iM a io n e g o  na rok puda ikuws 
1.03*2 . t )  ile są n iż s z e  w ó w c z a s  norm a  sub 
sk ryp cy jn n  w yn os i  r y cza ł t  , ] iodanv n o w y ż e j ,  
4i r !c ir t 'zem ieś| i , ików  pos ia da jących  św ia d e ­
c tw a  p r z em y  ł o w e  V I I I  kat. ktor/o .nie m ie l i  
na rok  1082 usta lonego  do ch od u  p o d a tk o w e ­
g o  Vi miar-; m ożn ośc i  50 Id. O ile jed n a ko  
w o ź  rzem ieś ln icy  ci m ie l i  usta lony  na rok  
p o d a tk  >v y  1032 d o c lm d  p o d a tk ow y  p rzek ra  
Cza jący kwrih  1.500 zł. w ó w c z a s  norm a  suki 
skrypcy j iną  s ta n ow ić  b ędz ie  d la n ich  k w o k ;  
w yn ik a ją c ą  z o  hl kuf cii (i p roc .  l e g o  d o ch od u  
N o r m ę  p o w y ż s z e  zosta ły  usta lone p r z y  wsza- 
ch s trounem  u w zg lędn ien iu  oh ccn e j  sy tuacp 
go sp o d a rc z e j  r zem ios ła ,  o ra z  p rz y  zachow a  
n iu  pro])t>re.yj ze św ia dczen iam i  ,p r z e m y , fu
1 kup icctwa.

*  *  :fr

Legja In w a l i f ó w  Wojsk  Polskich 
w d a ł a  do .swych cz lonkow  odezwę,  
wzywa jącą  do podpis  v\\unia pożycz  
ki (narodowej.

Bl iższych i rdormaey j dotyczący cli 
podpisywania pożytezJki narod ow e j  
dla c z łonków  Leg i i  udlziela Stkrelar-  
jat  Zarządu W o j ew ó d zk i e g o  w W i l ­
nie,  p r zy  ul. S ierakowskiego 31— 1 w 
godz.  od 10 da  15.

Akcja Izby Przem.-ri?ndloweI
Wdeńslka Izba Pr zemys łowo- I l an  

dlowa rozpoczęła rozsyłanie odezw 
wzywających  do prz,yskipienia do po 
życzk.  do  itrin swego  okręgu. A kej j 
Sta ma objąć 33 tysiące ftrm.

Wsutiinemi snami.
Z inticjałvwy 'polskich .ypółdziid- 

c zyc l i  organizacy j  centra litych pow- 
eoa) w Warszawie  Npółd/iciczy 'Ko- 
im.itet Pożyczk i  j i n n d o M  ej Komitet  
fw yltał o dezw ę  do  polskich .spóldziel- 
tni i ' spółdzielców, na wotu jmeą do roz- 
7powszechni“ itia Poż.ycfekt N.iirodo- 
wej  i do skoncenlrowania wszelkich 
•wplał kią p i i życzkę w  spółdz ielczych 
tinistylucjaclt ,pieniężnych.

Odezwa stwierdza, ze spóldziei- 
■czi/ść 'polsk i z uznaniem podi-jinuj.ę '1 
Hasło Pożnc/ki  Narodow-ej ,,\\ łasive- 
ani siłami ', jako wyipływa jąct / /u.- i 
tdy sam opom ocy  społecznej.

Odezwę podpisały wszystkie pu! 
iskte centralne o rgan izac je  spółdz iel ­
cze.

*  *  *

i Bank S p ó łd z ie lc z y  ,,Spoiein' w 
iWarszawic,  j.ako polhka centra lo  i 
organizac ja  pieniężna spółdzielczości 
ispożyOYCów, -wy^dał o'deznvę do .spół­
dz ie ln i  zw iązkórY  z wezwan iem do 
ws^óklz.ałanła v\ ' rozprowadzeniu 
•Pożyczki Narodowej .

Odezwa Banku nawo łuje  J>v de­
k la ra c j e  i wpłaty 'pożyczkowe .od 
c z łonk ów  j p r a c ow n ik ów  spółdzielni 
wplywaty  za pośredniclweiu Ban'-, i 
t,.Społem“ .

Biurc informacyjne.
Izba Skarbowa podaje  do ogólne j  

wiadomość ' ,  że z rozpoczęc iem stib- 
rskrypcji 6 proc.  Po żyć  ki śarodo 
w-ej na czas ocl dn. 18 września  do 
dn 8 października 1933 r. urucho- 
mio i i c  ..ostało w  gmaclui Izby S k a r ­
b o w e j  w W i ln i e  (ul. W .  Pohulanka 
JSTr 10) l i iuro Ii i łorniacyjfne do spraw 
P o ż y c z k i  Narodow e j ,  które  udziela 
.zainteresowany-m w.s/elkich odnoś 
nye l i  i i i o rm acy j  osobiście i icleoni- 
c zn ie  (telefon,NA 47).

Biuro czynne również  i w dnie
lątecziie.

Kolejarze w sprawie 
Połyczkl Narodowej.

Przedstawic ie le  wszystkich / w i u 
zikóSł k o l e j o w y c h  z terenu Dyrekc j i  
P. ,K. P. w W i ln ie  odbyl i  w dniu 18 
b. ,m. pod pr zewodn ic twem dyrekto ­
ra inż. F a l k o wisk;ego przy  udziale 
nacze lników  wydz ia łów  konferencję,  
na której  w ypow iedz i e l i  się za s.ub- 
skrybo  w :inn m pożyczki na rodow e j.

Wileńsko - Trocki Powiatowy 
Komitet Pożyczki Narodowej

Dni i 18 b. ifn. w lokalu Sejmiku 
Powiatu Wi leńsko-T rock iego  odbyło  
się organizacy jne zebranie W ileńskp 
'Jiockiego Po w-iatśiwTego Komitetu 
P ożyczk i  Narodowej ,  na które l icz 
nie przybyl i  pr&eoktowieiele miejsco- 

‘ wej  ludności, organizacy j społecz­
nych, zawodow ych  i ,gos’podavczvch 
insty.tiKyj ]iaństw70 wycli  i samorzą- 
dowych  przed,stawicicle przemyśli ;  
i •rzemiosła, władz w o j-sko vvych i K 
O. P.

Zebranie zagnił p. sturosta Tra 
iinecourl.

Nia .pozew o dnu zącego przez, akia 
niację zosta* wybrany p. -starosta 
Trauiecourt , do prezydjum weszli pp. 
pose ł  \\Tędziago)ski,  Falewicz ,  l iou 
wald i płk. Thomas, sekretarze zo 
istał p Klukowski

Na wniosek p. star osty zebrań 
ukonsP tuow a li się jako Komitet  P o ­
w ia towy i wyłoni l i  z siebie Prezy l !  
juni Komi l e lu  w składzie naslępują- 
cym:

Przew odniczący p. starosta, Tra 
nieco u rt. I wiceprzewodn iczący  p 

.poseł Wędziagolski ,  II w icepr zewod­
niczący p l iuszczyc, sekretarz genie 
ral/iy ,p. Klukowski .  cz łonkow ie  pp. 
Taurogiński ,  ks. k|)t. Nowak, pbk. 
'Phomais.

Na wniosek p. Bronisława Nowie  
k iego1 ąirzedlstbwiciela /Koła urzędni 
kówr pitiLSil-wdwycli Starosfwa Wi luh 
sko-Trockiego ucl iwalono nastęującą 
rezoluc ję ;

„ W  głębi kiej Imscc o dobro  Ihiń.slna kią  
re H ió/ im i »  r liw ili  bieżącej, przedewszysl  
kiem w utrzym ania  ró w n o w ag i  budżetowej  
my, przedstawiciele ludności po w  W i leń sk o -  
Trock iego  pow o łu jąc  d o  życia. W i leń sk o -T ro ć  
ki P o w ia tow y  Komitet Pożyczki N iiroiłowi j 
<1< klarujemy się do  czynnej pracy d la  spo ­
wodowania. jak iia jw iększe j subskrypcji  po 
żyęzki z terenu powiatu  oraz uchwalamy  
przystąpienia reprezentowanych na zebeaniu  
ergal.izaey j  spi.h-cznyeli, z aa  odowycli i g »  
spodarczyrli ,  przedstawicieli rzemiosła, prze  
my - la i rii lnielw.., instyflieyj pań.stwuwyeii 
i sainorządsiwyeli do subskrypcj i  na w a ru u  
kaeli okri-.ślonyeh przez uchwa ły  zrzeszeń  
centralny eh w yiuienionyeh organizacyj, o raz ■ 
»v>ywamy wszystkich mieszkańców powiatu  
do  es,yii icgo pi>parcia prac Komitetu i przy  
‘ tąphii ia  do subskrypcji  Pożyczki N aro i low e i  
w miarę  swoich  możności materja inyeii v. 
zrozumieniu hasta wlasnemi siłami do lep 
■szego jiilra P ań s tw a '1.

P a  uciiWałiii iu rezolucj i , K lukow­
ski z m e c o w a ł  z ubranym wytyczne 
ip r a-c jpr z > g  o I-o w a w e z yc li, j m c ź y  nin- 
i iych teiit-nic pow iatu ora/ s/c/e 
gó łową nisirukcjc wydaną dla człon­
ków Komitetu Pow ia towego  pp, bur 
mistrzów i wój tów,  którzy na terenie 
gmin,  powołu jąc d-o pomocy  jirzid- 
stawiciol i  m ie jscowej  ludności będą 
jprtiw a^żi i i  praćę nS  powier/onycl i 
•sobie terenach.

Po refepticie wywiązała  się oży- 
wwiona dyskusja,  %• wyn iku  klon j 
lichw ałoaio powołać 'po/a delegaturą 
Komitetu P o w k i t ow c g o  o® terenie 
każdej  gminy straż obywatelską z 
-kierów niklem, któraby prowadzi ła 
akcje propagandową,  pomocniczą i 
kontrolną.

Na wniosek p. Po lkowsk ie go  p o ­
wo łano  d o  życia pr zy  Komitec ie  P o ­
wiatów ymi nasłępujpce sekcje p raco­
wnicze: ju-acoyyników Żar/ądów
gminnycli ,  pracownikóyy isamorządu 
gminnego,  pracowt i ików państwo 
wycli  administracj i  ogólnej , p racow­
ników urzędu skarbów ego^ pracow 
j i ik ów  Urzęd Ziems-kiego. pracowni  
k ó w  ąmćizA i telegrafów, p-racowmi- 
kóyy7 kn ie jo ’ ych, nauc 'yci tistwa, po 
Jicji pai isPyowej .

Jeśli kto ma należności od 
Skarbu Państwa może je 

otrzymać w obltgaclach 
Pożyczki Narodowej.

Izba Skarbowa komunikuje, '  i e  
zarządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
16 I). rn, osoby, pragmĄce w yk o r z ' s -  
tać nji-1'fi w-n i( 'ni(i. -'y ynikające z łj i> 
rozj iorządzcnia Aihiistra /Skarlm ? dn 
7. JX. 1938 r. o  W ypuszczeniu (j j iroc. 
pmżyczki wc\yn.ęArznej ((Dz. U- B P 
^■r. 97, pO|Z. 507)f t. ji. żądać spłaty 
swyt ł i  liałeżhoś-ci ocl Skarbu l ’ ańsl 
w a w obligacja-cli (i proc Pożyczki  
,Nurodoyyej, yy.inily:

1) najpóżhie j  do dnia 4 paźclaier- 
n ika 193,8 r. zgłosić Się do  właśoiyyej, 
wladtey a sygnującej  I I  względnie  III 
-huśtane i o yyydanie ząśy\ iadczeń, o- 
jpiewajątaych aula k'woty, za kłóire za- 
ińtere-siowan.i mają zanniar nabyć ob ­
l igacje;

2) yy okres ie od  28 w-rześma 1938.
<r. do 7 paźdz iern ika 1933 r. dokonać 
iSTibskrYpcji obl igacy j 6 proc.  l3oż\ 
•czk, N aro do w ej yy ,kasie jednego z u- 
Tzędó'w ..•skarbowych Okładając za- 
iniasf g o l ó w l r  wyżej, yvspo,iiinianó 
zaświadczenia.

Cena ob l igacy j  w lakicl i  .yyypad 
kuch wynosić  będzie -zł 94.80 za 100 
•nominału, my/głędniając boni f ikatę  
w yy yisokości pó ł  pr-oc. miesięcznie 
przewidz ianą yy paragraacl i  5 i 6 w \ 
i e j  poyyołanego rozporząt lzenia .

Zaśyyiadc/enia, o k\órych moyy.i 
w punkcb- 1), yyydayyaue liędą zain- 
lerts-oyyanylu za pok\yitoyvaniem 
ły lko  na sumy. pokryyyające się cał ­
kow ic ie  z należnościami,  przezńaezo 
inemi na siibskrybo.wa nie PożyCzk 
•Na rodowe  j.

Sądewnicy wileńscy subskry­
bują Pożyczkę Nąrodową.

Zarząd Słoyyairzyszema Urzędn i­
ków Sądoyyych yy Wilh.ie na peSić- 
dzeniui w dniu 18 b. m , yu w aża ją . - 
.subskrypcję pożyczki  narod ow e j  /.a 
obow iązek każdego obywatela,  k t ó ­
remu na sercu leży dobro pańsfyya, 
zyyraca się z -gorącem yyezwanicm do 
cz łonków S/to warzy szenia jak i kol 
/góyy nie/rzeszonycl i  do w/1ę'eia gre 
mjai.npgo iul/; ‘.ilu w isub.skryjiCji po- 
ż\czki  narodowe j  yy yy\sokości 7% 
procent jiwlnomiesięczne-go iipos lże­
nia.

AKCja zarząau związku 
nauczycielstwa polskiego 
okręgu wileńskiedo na 

rzecz Pożyczki Narcdowej.
Zarząd Okręgu Wi leńskiego  Zyyią 

zku Nauczyc ielstwa Pojskiego  n.i 
syy c m ple i iarnem posiedzeniu w dn. 
17 yy rzewnia 1933 ą-. jeHlnoiiiyślme 
ucbyyalil isiib-skryboyyać pożyczkę  na 
rodową  z funduszów yvkisnych Okrę 
,gu .Wi leńskiego jako  jed, .osiki  -orga- 
,niizacyjnej na kyy <dę 2.909 zł. (dwa 
'tysiące z łotych) oraz  w ezwać wszySt 
’kie komórk i  organizacyjnie z terenu 
Okręgu Z N P  Wi leńskiego do nabycia  
jobligacyj pożyczki  yy miarę ich fi 
'nansOyyy cii możl iwości.

Ponadl-o .na leinże ^ebraniu ucli 
walona zoslala następują-cn rezolu 
c-ja:

Zarząd  Q krąg u W ileńskiega Zw ią/ im  
Ni!Iiczyfii- ls iwa Putskiegu wycliiiiI/.-iy z /a 
tużiMiia, e <- de  aro  Rzeczypospolitej jest pierw  
szym p raw em  każdego oh>yvateia„ że potrze 
hy Państw a  zawsze g łęboko były u jm ow an e  
jwzjez całość inaueizyeielsSwa, że zadaniem  
ne.uezyeiela jest nietylko sumienne wykony  
wari.it- obow iązków  obywale lsk ięh  przez sie 
bie. ale i budzenie i pogłębienie rzetelny eh 
polrzeb obywateiskieli w eaiem spoieezeńU  
yvie, postanawia :  •*

1) SUinąe zwarcie  w ogolnej potrzebie  
państwowe j  pr/ez wzięcie g rem ja lnego  ud/hi 
tu w snbskrypeji  jrożyezki narodowej,  w 
szczególności zaś przez subskrypcję  pożycz  
ki w- wysokości 75 pro,-, jednomiesięczny cli 
pobo rów  d o  V I I  .słupnia s łużbowego  yvłąc-! 
nie i w  wysokości KM) proc. jednomieslęe/.
i ych pobo rów  od  \ 1 stopnia służb wzwyż,

2) t żyć wszelkich swoich wply ivów, by 
idea pożyczki narostoyye i s ięgnęła w  jak  na j 
-szersze warstwy społeczeństwa., by znalazł.i  
w śród  nich głębokie, obywatelskie  zrozumie  
nie i by subskrypcja  pożyczki n arodow e j  
slaia  się w  t< j chwili naczelnym nakazem  
moralny m każdego obywatelć. Rzeczy pospały 
tej,

-f • • - " '

Akcja rzemiosła jv sprawie 
subskrypcji Pożyczki Narodo-

wejf
W Aidpoyy.iedzi n,a wezyyanie K o ­

mitetu Oby yynU lskiego lhiżyn/.ki \ń- 
rottowe'j i j icparfe gorącą odezwą !>:; 
dv  Izb Bzemie.ślniezyeli B. P. dtr 
wszyislkkli  Izb Bz.ejnieśluiezyeli, N;t- 
cizelnej Budy B/emiosla ^ oD k ieg  •. 
do ogółu rzeinicfsłu chi ze.ścijuńsńkiego 
i Centra lnego -Związku Bzt mieśln - 
kóyy Zy.ióyy, rzemfo.sła całego kraju 
zakrzątnęło  się nit zwykłe  eiiiergicz- 
ii ie dookoła  (subskrypcji pożyczki . 
Bada izlb Bzemie.ślniezyeli o trzymuje  
slosy korespondencj i ,  in formujące ją
0 setkach zebrań rzemieślniczych, na 
których zapadają jednomyślne uch­
wały o'poparcie'pnżyctzki n a r o d o W j .  
Pożyczkę'pn-dpisują nietylko imlyyyi- 
dualni sulukrybenci lecz róv8iucż ce ­
chy, 7(yyią/ki ceclioyy, f,Lo warzy.izeni.a
1 organizacje  rzemieślnicze,  kłócą 
syyój kapi tał  irezeryyowy lokują w 
9 proc. 'obligacjach po-życzki.

Zgodnie  z wezwan iem Rady Izb 
Rzemie i lniczych loka le  cechów, zyyią 
zkoyy icecłióyy, s towarzyszeń i orgii 
luzacy j rzemieślniczych udekorowa­
ne liędą w -okresie 'subskrybowania 
p lakatami i af iszami komitetu O b y  
waielłskiego i szłaWdarami.

Przedstawienia szkolne.
1 Znów .słychać -o zapow ladającym 
' îę skandalu, inacze j  lego nazwać 
'nic można. Ma -się podobno  yy > .vtav ić 
'silami ,,mię'dzyszLołnenii"...  Balia 
żlynę:

Muła rzecz! Na len utwór prze 
Leyiująiey się od jpoet) czności, ale 
p t ln y  ponad miarę,  nawet  roman 
tyc/Tią, patosu i gnozy, która nikogo 
•już wzruszyć nie może, na jiotężny 
poemat  (pradziejóyy lechickicl i ,  kęuy 
trzeba Wspaniałej  wys tawy  i nie/wy - 
k l j c l i  taienlóyy, .jiuszcza się gron • 
amalo-royy i to ^nłoidzieżj !

' I kto 1 o mieyya takie pomysły? 
‘■Czy mało u nas tandety w szelkiego 
rodzaju, mało objaw ów złego smaku 
i  teg-a ,/byie jak, aby dużo, prędko 
’i tanio" ,  -żeby uczyć naszą młodzież 
•jak nie ipov- inny być grane najwspa- 
a i iaLze nlyyojy naszej literatury--?

Bo a lbo—albo: Nayvet naj le j i ie j  
'grane ']:irzez amatorskie siły miodz ie 
'żj szkolne j  Fenic janki  —  Achi l le i - 
'i Bal ladyna będą parodją  przedista 
'yyienia, gry, ruchów i t. p. \N ięc albo 
:się młodz ież  nauczy upodobania w 
nis kim poz iom ie  artystycznym i \yii ió 
yy i się jej, żc yyj pracowała cô , pięk 
nego. yy \ pira-coyyuje lo kosztem 
yyiełu godz in trudu i 'nauki tekstu, 
rucjióyy, dykc ją .  A lbo mającym jaki 
laki Pniak wyrob iony  czy  yyrodzony, 
ob i z ydz i  -się to, p iękho przez takie 
' iiiterpretacje.

Na p ierwsze  tego rodzaju przed 
stayyieiiic poszły Fenic janki  —  znaw ­
cy zżymal i  isię i zgrzytal i  zębami ~  
*ale jeszcze, jeszcze, można  było yyy- 
i rzymać. Tekst, zupełnie obojętny 
'treścią, nie dayyał po la  do specjal ­
n ego  ciemoyyaniu uczuć. ZesjmłoWe 
vuch j  i sytuacje, chór, były esletyc, 
me i harmonijne.

* Zup-ibiic skanda l i cznk poszło z 
•Achilłeis. Ten j io tężny ' itramal grev 
•kiej, oboję luc j  l iain yyalki plemion, 
.namiętności, intryg, to fatum, ci bo 
.gowic kierują-cy wybranymi śmiertel 
nika mi, iprzetraiusiporuo-yyął goajusz 
Wys j  iańskieg-o, w.Mchowanego na kła 
sycyzmie g imnaz ja lnym krakowkkim 
na lonację połskij. iPolski dTamat od 
d/.yy iękuje w szczęku zbroi  Pe l idy  i 
Airydóyy, po lskie  boiiater.st\yo i duch 
of iary yv przemów ienia-c.ti l ł ( -kioia,  
An-ciromal i Peniez i lei ,  szał ,bo jowy 
naiodu zry nującego się do -walki z 
niewol i  yy. hiucha z pośród lej całej  
greccz .  zny.

Ten podwó jny  charaklet  paliin- 
p-sestu zaznaczyć,  wydobyć, ukazać, 
to mitlfćda sztuka, nawet  dla zayyo- 
dov,ycl i  artysioyy i najh-p«zj -cli reży- 
istTóyy.' A  tego się podję ła  młodzież, 
w międzyczas ie  pomiędzy lekcją 
cheniji  i matematyki !

Nic  jest to dobrem posunięciem 
peuftgógTezliem -pozwolić młodz ieży  
załalyyić -takie -pii zedsłayyienie tandet 
nie. Bo yyierzyniy, że położono  tani 
bard zo  duże trudy sumiennie ,,opra 
coyyując" yykzystko: dekoracje,  Ktro- 
:je, pozycje, ińtonacje, skandoyyanie.. 
•Cóż z ilt-go: k iedy to była parodja, 
nużąęa, męcząca -i irytująca. Npra- 
wo/t  :;\\ry, niirno całą życzl iwość dla 
poczypai i  nitod/ieŻy, pisali o tem1 
■bez zach\yy-tu.
; Oisobiscie, od  tylu lal pisząc re 
icęnzje, znając (yyiełe scen eucopt j  
•skich, | mając zanułoyvanie do teatru 
•od Jat młodz ieńczych,  widz ia łam też 
miejddkio przedstawień  je amatorskie 
i śmiem tyyierdzić, że wskazane jest 
b v  „s-ily“  niefachoyye p'ozostalv pirzy 
j ednoak tówkach  i łatwych k om ed y j ­
kach. gry yyanycb ha proyy in‘c’ji dla 
zabicia czasu, a W  mieście, gdzie  jest 
teatr,, d Rw z temi  próbami spokój.  
8 1-, 1 as/r/a dla młodzieży  ta zabawa 
jest niebezlpiecznem psuciem -smaku.

Dlaczego nie poprzestać na zespo 
loyyych deklamacjach,  fragmentach, 
czego próbki  godne pochwały  yyidzie 
l>5m v  róyyinifeż? .Tylko nie zabierajcie 
się do yyielkicli (dzieł. Nie propaguj 
cic kultu Tandety! . Hro.

Podrobił czy nie?
Fabrykant warszawski oskarża wileńskiego producenta 

o nieuczciwą konkurencję.

Z wystawy „Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna”.

Sld isku  Min. Sjrr W o js k ,  na w y s ła w ię  , jP t « y r o d a ,  .Z d ro w ie  i O p iek a  Społę -
c z n a “  w  Pozji iimin.

Wyjaśnienie sprawy z tbrązem Kossaka.
Ja,k to już (donosiliśmy przed kilku dnia  

mi d o  polic ji miejs-eowej w p łyną ł  sensacyj  
ny meidunek m ieszkańca W i ln a  p, Andrze­
jew sk iego  o teru, iż w jednym  ze sk lepów  z 
antykami w’ W i ln ie  rozpoznał rzekom o sw ó j  
obraz  z portretem kró la  Jana sobieskic-jo  
pędzla  Juljusza  Kossaka

O b ra *  len zaginął mu czy też został przy­
właszczony w  d rod ze  z Itosji Sowieckie j  do  
W iln a .

W  wyn iku  p rzep row adzonego  dochodzę  
nia stwierdzono, iż w spom niauy  obraz jesi  
bezsporną własnością osoby, która odda la  
go d o  sklepu.

Po m y łka  p. Andrze jewsk iego tłumaczy  
się tem, iż Juljusz Kossak trzykrotnie  mało  
w a ł  o b raz  króla Sobieskiego. O b razy  te są 
tak łudząco podobne  d o  siebie iż p. Andrze  
jew/ki p rzy ją ł  w spom niany  obraz  za sw ó j  
w lasny. (c).

Onegduj przybył do W i ln a  właściciel fab  
ryki pi zetw'oiów chemiczny cli w  W a r s z a w ie  
przy ulicy Solcę 3fl Henryk  Phu l  i oskar­
żył w polic ji m ie jscowego fabrykanta  —  wiu 
ścieiela zakle.dn prze tworów  ehemiczn; ę! 
przy ulicy N ow ogródzk ie j  Nr.  Ki —  I.ejby  
Trnkiuskiego o up raw ian ie  nicucizeiwej kun  
kurencji.

.Meldujący twierdzi,  iż T rakiński podro ló l  
jego  m arkę  fabryczną  .konika1-' i w ten spo 
sftb sp rzedaw ał  sw o je  lowary, w p ro w a d z a ­
jąc w biąd klijenteley

W  zw iązku ,, tein policja przeprowadzi  
is rewiz ję  w  fabryce  Trakiilskiego, w czasie

k lóre j  is lotnie odnaleziono -z.U-nipe z rysun  
kiein konika oraz etykiety z tym sam ym  
znakiem.

Trakińskiego zatrzymano. V\ czapie bada  
nia jednak  nie przyznał się do  Mikrym1 now a  
nego ino przez warszawsk iego fab rykanta  
czynu i wskazał na zasadniczą różnicę po  
między m arką  fii.biyczną Ph d l la  a jego —  
I I  ówezas kiedy m arka  p. P liu lla  przedsta  
wia obrazek całego konia, m arka  Trak ińsk le  
go jedynie  g łowę  konia . P o  przesiuehanui  
Tr:  kińskiego zw i ln ion o .  Sztamjię oraz ety 
kiety zakw ej.tjcnowa.uo l l a b z e  dochodzenie  
w toku. (e).

iiiezwykłs zajście w gabinecie sędziego śledczego
K o gal inetu sędziego śledczego przy u *e y  

Giiiinazjaluej dostarczony został onegda j  
złodziej W ito ld  Kostecki

Kosteckiego zatrzymano przed dw o rn i  
i e.iumi pod  zai ziiU-ni dokonan ia  kradzieży  
na szkedę pewnej „ dam y --, k lórą  zaprosił na  
p iw ko  do  jednej  z p iw iarn i  przy ul Kniejo  
we.j i tam w  nader sprytny sposób w yk rad ł  
je j  «  pończochy 60 zł.

Sędzia śledczy zadec idow at  zastosować  
względem Kosteckiego dwumiesięczny are.szl 
prewencyjny.

Decyzja ta by ła  dla. Ke-deckiego ba rdzo  
niepożądana. Z łodzie j  nagle da l  „byka  " do  
okna  u iłując rzekom o wyskoczyć na ulice  
w zamiar/ę sam obó jczym . Obecny w poko ju  
polic jant zdążył jednak pochwycie  go. K o ­
stecki mimo. że dotk liw ie  zranił -obie  twarz,  
s iu u ia ł  opó r  usiłu jąc w y rw ać  się z. rąk po  
sterunkow ego i ta rga jąc  się z nim po ziemi.

D op ie ro  przy pomocy drug iego posterun  
Icowego udało się Kosteckiego obezwładnić,  
a po ud/.ioleniu mu p ierwszej pomocy i na  
łożeniu opatrunków przewic-źe dn w ie/ienia  
Lukiskiego. (c).

KTO STRZELAŁ?
D o  polic ji w Oszmianic  wp łynęły  jed ie. 

i/eśuie d w a  zam eldowan ia  od dwóch poważ  
liionyeh ze sobą włościan. Micha! J a n k o w ­
ski mebluje, i i  -został napadnięty na lace, 
koło wsi M iehaikonie  przez mieszkańca  
wspom nianej  wsi Juljana Jankowskiego. —  
Julian Jankowski mial rzucić się na niego  
z rew o lw erem  w ręku, usiłu jąc go zabić.  
T y lk o  dzięki szczęśliwemu prz.ypadkowi. - -  
wszystkie sirały  sk ierow ane  do Michała,  
chybiły. Meldujący, chcąc rozbroić  napąstni 
ka„ rzucił gir na niego. iRodcza.s szamotania

rew i lw i r w ystrzelił, raniąc Juljana Janko,  
skieg. w  rękę

Mcldunck Juljana 3. brzm i wręcz -pnteciw 
i .ie. Stwierdza, iż został napadnięty przez  
.Michafb. J. i przez niego postrzelony

Po lic ja  s lanęła prze<l zagadką. D ba j  mci  
du jący  nie posiadają  św iadków . O b a j  pan li 
bydło sw o je  na łące. o którą nawet się po 
l iii. a która nie jest żadnego z nich w łas  
nością. Kto więc w in ien -? M a to orzec ściś­
lejsze dochodzenie i n a jp ra w do podobn ie j  
sąd. (ol.

jak „leczą" znachorzy?
Na  terenie pcw iatu  św ięeia.ńskiego i liras 

law.skiegu g r a s o w a ł  od pewnego czasu nicią  
ki Sus:;:!,w Włodzimier,. ,  który poda jąc  s 
za lekarza uniwersytetu moskiewskiego, u 
dzitla l porad  w ieśn iakom  Pon ieważ  na Su 
.‘.aiy-wa /.łożono skargi z pow r .dn - nieiunii- jf i 
nego ieezenia —  rzekomy lekarz przeniósł  
się Hfc leren pow iatu uiolodeeznńskiego. gdzie  
u p raw ia ł  sw o ją  praktykę w  dalszym ciągu.

Susn.row  leczył zio łami i jakii iniś lekar  
sm arn i,  tłumacząc, iż pi-zywiózł j e  z lndy j  i 
Tybetu. l 'i  zoo tygodniem wyjecha ł  on do  za 
ścianka K uezew o  (n iedaleko Iwieńca). do  nie 
jak ie j  Stanisławy Jaziowiee, którą lak „urn. 
czy’1£ lekami, iż ta po kilku godzinach zmar­
ła w  strasznych męczarniach. Susąrow  usi 
łow a ł  zbiec furmanką, ttuniarząr,  iż pacjent 
ka jest w letargieznym śnie. W ia ry  lemu jed 
nak nie dali  bracia zm arłe j  i „ leku rzow i- 
spr.iwili  takie lanie, iż nieprzytomnego zab  
rat posterunkowy i wozem  odwióz ł do pnbli  
skiego szpitala.

Jak się okaza ło  Susarow nie uiitij żadne

go pojęcia o  medycynie i udzielał „lekarstw—, 
nabytyeh na... targu w Swieuianauli od j a ­
kiejś przekupki.

3Ć& * I1
W e  wsi M iluciany gm. os irowskie j  14 let 

nia Mła.dyslawa Kukaszonek ehorow..ła  od  
dłuższego czasu na ropne zapalenie skóry. —  
M.atka jej 56-letnia Nadzie ja  zamiast skie  
io w ać  córkę d o  lekarza, odda ła  ją  pod  opie  
kę znaehorki. n ie jakie j  Szostakowej M icha  
liny, która zobow iąza ła  się dziewezynę wy  
leczyć w  ciągu kilku dni Z naebo rka  w,.sina  
row a ia  chorą  dziegciem, puczem stopniow a 
. .oswajała  ją  i. ogniem' —  Onegda j  znaefior  
La napali ła  pice. posm arow ała  chorą dzieg  
etom i na drewniane j  desce ułożyła w  piecu. 
M im o  tłumaczenia chorej, iż jest je j  gorąco  
i poprostu smarzy się, znaehorka nie w ypu  
szczała dziewc-zy.iy z pieca, t łumacząc, że 
wrzody odpadną, kiedy trochę osm ala  się. —  
P o  wydobye iu  dziewczyny z, pieca juz  nie 
zdoiano je j  ocucić i po pew n ym  ezasie zmar  
la.

Po lic ja  zuaelinrkę zatrzymała  [e j.

Zagadkowa tragedja 
60-letniej macorhy.
W i e *  S ó w k i  i m ie s zk a ń c y  kUiku \\oi p.-, 

b l isk ich  w  p o w ie c i e  p o s ta w sk im  zosta l i  za 
skoczęąii  w  godz im ach popo l i id i i iow ye . i l  w i a ­

d om ośc ią ,  s z e r z o n ą  p r ż e z  „ p o c z t ę  pan  1 aft i 
w ą  ", ż e  OOletnia w d o w a  E lż b ie ta  - j l l r y ń k o w a  
p o p e łn i ła  samobój/s-lwo p r z e z  ] i o w ić s z e n ie  so; 
na p o s l r o n k u  w  c h l e w i e  syna.

W ynpadkiem  tym  za s k o c zo n a  zos ta ła  tak 
że  i p o l ic ja .  Jak ie  p r z y c z y n y  m o g ty  sk lona  
s ta ruszkę  do  lak stras-ztiwej decyzj i"?

Z w io k i  .zna lez iono  w  c h le w ie  w  p o r f e j ’ , 
k tó ra  prze-mawiata  za s a in o h ó js tw e m .  Je 1 
n a k z e  p o l i c y jn e  o k o  z a c z ę ło  badać  w n ę tr ze  
c h le w u  i n a t r a f i ł o  na p o d e j r z a n e  sladc.

P r z e d e w s z y s tk i e n i  z a u w a ż o n o  na hcU-e, na 
k t ó r e j  b y ł  u m o c o w a n y  sznur,  dość dużą p r z -  
st rzeń  s ta r t eg o  kurzu , c o b y  m o g ł o  w skazywa.-  
żo  s zn u r  -z c ię ża r em  b y l  w c ią g a n y  w  gó r ę  
Po za ta m  na  c ie le  „ s a m o b ó jc z y n i ' -  znatezio-an 
s ińce  na  sk ron i ,  w a r g a c h  i na  uchu, k tó re  
to sk a le c z en ia  m o g ły  po-wstac w czas ie  w a lk i  
•obronnej. *

P o w s la l o  p r z y  pu szczen ie ,-v-że E lżb ieU  I ! A 
powic\sz,ono si lą

Zaczęte , szukać m o r d e rc y .  W s z y s t k i e  p o ­
sz lak i  sk ie row a ły  s ię  o d ra z u  prze- i., ko j e j  
p a s ie rbow i .  (07-letniemu M ik o ł a j o w i  H ry ń ce

M ik o ła j  H r y ń k o  są dz i ł  s ię  z E lż b ie tą  H , 
Irzec ią  ż o n ą  s w e g o  z m a r ł e g o  o jc a ,  o  3 d.zu- 
sięcLny z iem i .  Z i e m ię  tę zap isat  j e j  w  d o ż y w o  
cie w  t es tam enc ie  p r z ed  śm ie rc ią  s ta ry  H ry ń  
ko, k r z y w d z ą c  w łam sp osó b  sw e g o  syn-., 
k tó rem u  p o zos ta ła  1 dz ie s ięc ina .  H r y ń k o  Mi 
k o łu j  ni i a? 6-c io ro  d z ie c i  d o  _ w y ż y w  ieit ia i 
dila+ego s k i e r o w a ł  d o  sądu p rośbę  o  unie 

' ważm ien ie  tes ta m en tu  -ojca.

S p raw a  p rz es z ła  prze-z d w ie  ins tanc je ,  zo 
sta ła  os ta teczn ie  z a k o ń c z o n a  z a tw ie rd z e n ie m  
testamomlu na k o r z y ś ć  E l ż b i e t y  H. M ik  o taj, 
H r y ń k o  inusiat o d d a ć  m a c o s z e  3 d z i e s i ę c i ­
n y  z iem i,  a część  p o s ia d a n e j  p r z e z  s ieb ie  
sp rzedać ,  a b y  zap ła c ić  dług i ,  k tóre  p o ro h  ł, 
p o k r y w a j ą c  k o s z ta  procesu. W s z y s c y  w  ok o l i  
t y  b y l i  ipewuii, że  M. H r y ń k o  n i e n a w id ó  
m acoch ę .

D la te g o  też  i p o l ic ja  z a a re s z to w a ła  go. 
ja k o  s p r a w c ę  m ord e rs tw a .

N a  p r z e w o d z i e  s ą d o w y m  w p ie r w s z e j  i.u 
s tanc j i  k i lk u  ś w ia d k ó w  z ezn a ło ,  ż e  M, H r y ń  
k o  g r o z i ł  n ie ra z  m acosze ,  —  a s y n  z a m o r ­
d o w a n e j  tw ie rd z i ł ,  -ponadto ż «  o s k a r ż o n y  j v  
w n e g o  dfnia w  los ie  u s i ło w a ł  n a w e t  z a b ić  j-i. 
t e g ^  p r z e s z k o d z o n o  mu w  tem. M  og ó le  ży  
• i,*• w d o w y  b y ł o  b. c ię żk i? .

Sąd p r z y s z e d ł  d o  p rz ek on a n ia ,  że  w a ­
runk i ,  w ja k ich  z n a le z io n o  t rupa  s ta ru szk i  
w  c h le w ie  p r z e m a w ia ł y  za z a b ó js tw e m  i że 
M ik o ła j  H. ju k o  j e d y n y  z a in te r e s o w a n y  u 
śm ie rc i  nu icoehy  n ie  m o ż e  w y k a z a ć  a l ib i ,  
s k a z a ł  go  na 8 lat w ię z ie n ia  z p o zb a w ie n ie m  
p r a w  na 10 lat.

P r o k u r a to r  z a a p e l o w a ł  p ro s zą c  o w y ż ­
szy  w y m n r f  .kary. O brońca , na tom ias t ,  do 
w o d z ą c  żc w  s p ra w ie ,  w o b e c  l iczarych n i e ­
d o c ią g n ię ć  ś-ledztwa, n i e  m o ż n a  usta l ić  d c  
k-iadnie. o k o l i c z n o ś c i  w y p a d k u  i m e  m o ż n a  
s lw i e r d z i ć  d o w o d ó w  w in y  sk azanego .  —- pro- 
s i t  o  j e g o  u n iew in n ie n ie .

P r z ew ó d l  s ą d o w y  i m o w y  —  o s k a r ż a ją  w 
i o b ro ń c z a  —  w y k a z a ł y  j ed n o  —  śled iz lwo w 
te j  s p r a w ie  b y ł o  n ie d o k ła d n e :  n ie  p o d a ń ?  
w y c z e r p u ją c e g o  op isu  o g lęd z in  m ie js ca  tra 
g ed  ji.

Sąd a p e la c y jn y  u zn a ł  w in ę  o s k a r ż o n e g o  
za  n i e u d o w o d n io n ą  i u n ie w in n i ł  go.

M ic h a ł  H. z o s ta ł  z w o ln i o n y  7. wię-zioni-'.  
w  k ló r e m  (p rzeb y ł  p r z es z ło  rok .  O b ro n ę  w n  > 
s i ł  m «c .  A n d r e j e w  \Y)od

L E C Z N I C A
Litew skiego S to w .P o m o cy Sanitarne] 
przy ul. Mickiewicza 3 3 -a  tel. 17-77 
(d a w n ie j  W i leń » lc «  28) w zn o w i ła  przy jęc ia  
cho rych  am bu lato ry jnych  przez lekarzy  
spec ja l is tów  w  godzinach  w  dz ień  9 - 2
i w ie c zo re m  E— 7. ora z o b ło in łe  c ho - 

rych o każdej porze dnia I nocy.

Komunikat izby Skarbowej 
w Wilnie.

Z I zb y  S k a rb o w e j  "• W i l n i e  o t r z y m u je m y  
nast ipu jącs  kom u n ik a !

W o b e c  d e f in i t y w n e g o  p r z e ję c ia  o d  p o ­
w ia t o w y c h  Za rząd ów  m ie jsk ich  i Z arząd u  m 
W i ln a  agend  w y m ia r o w y c h  p a ń s tw o w e g o  j>o- 
da lk i l  od  n ie ru ohom oc i ,  lo k a l i  i  placów- nh;- 
zabudoW anych , Izba  S k a rb o w a  w  W i ln i e  p o ­
da je  do  w iad om ośc i ,  ż e  z p o w o d u  uzu pe ł­
nien ia  e ta tó w  o s o b o w y c h  oraz za rządzen ia  
przez  M in is t e r s tw o  Sk arbu  z n a c zn e j  r r d u k r o  
persone lu  —  żad nych  n oy .s ch  po da ń  kand y  
d a l ó w  na posads aż do  dn ia  1-go K W I E T N I  A 
1984 R O K I  p r z y jn fo w a ć  n ie  będz ie ,  n a d es ła ­

ne zaś p o c z tą  ipo/.ostawi bez  z a ła tw ie n ia .  Rów­
nież  in te resan tów  w  sp raw ac h  posad  ani P r e ­
zes I zb y  Sk a rb ó w  ej-, :mi N ac ze ln ik  W y d z ia łu  
i g o  Izb y ,  aż  do  w y ż e j  podanego  term inu  
p r z y jm o w a ć  nie będą.

P rezes  I zb y  S k a rb o w e j  
f — )  E  K a ty ń s k i

. R A D J 0
. W ILNO

Ś R O D A  dn ia  ~20 w rześn ia  1983 r.

7.00 —  7,55: Czas.  G im n a s tyk a .  M a z y k a .  
D z ie n n ik  po ra n n y .  M u z yk a .  C h w i lk a  Gos.p. 
D o m  11,57: Cza<s. 12,05: M u z yk a .  12.25, 
P r z e g l ą d  prasy. 'K o m .  m eteo r .  12.35: D. t. 
m mzyki. 12.55: D z ien n ik  połn-dn. 14 50 P r o  
g ran i  d z ien n y .  14,55: M u zyk a  p o p u la rn a  (p*y 
ty ) .  15.25: G ie łd a  r o ln ic za .  15,35: D o ż y n k i
Stow M todz .  P o l s k i e j  w  a k c j i  k o n k u r s ó w
r o ln ic z y c h  —  p ogod .  15,40: S k r z y n k a  P K O .  
16.00: K o n e e r l  s y m fo n ic z n y  *(pły1y,ł. Stow J 
w s t ę p n e  p r o f  J ó z e f o w ic za .  —  M o za r t  j a k a  
s y m fo n is la .  17.00: O d c zy t  a k tu a ln y  17 15: 
M u zyk a  lekka. 18.1B: „ Ż o łn i e r z  —  poe ta  — 
S te fan  Garc izyński '1 ( w se tn ą ^ roc z j i i c ę  z g o n u '  
—  od czy t  w y g i .  p.rof. H, M o śc ic k i  18.35
Reu k M  śp iew a c zy  19,05: R o z m a i ł .  19,1 ):
O P o ż y c z c e  N a r o d o w e j .  19.20: P r z e g lą d  l i t e w  
ski.  19.35: P r o g r a m  na c zw ar tek .  19 40. k w a d  
ran# l i terack i .  20 00: K o n c e r t  k a m e ra ln y .  —  
20.50: D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  21,00 C io tka  AJ 
h in o w a  m ó w i ,  21,10: M u z y k a  lekka , 22,00: 
O d c zy t  es-perancki. 22,1.»: M t jz yk a  taneczne. 
22.25: W ia d .  spor t .  22.35: K o m .  m e teo r .  —  
22.40: D. c. m u z y k i  taneczne j .

C Z W A R T E K  dn ia  21 w rześ n ia  1933 y

7.00: C ^ąs . (G im nast j  ka. M u zyk a .  D z ie n n ik  
por.  M b zy k a .  C h w ik a  g o s p o d a rc z a  11 37 
Czas. 12.05: M u zyk a .  12.25; P r z e g l ą d  p rasy .  
K o m .  m e ie o r .  12,35: M u zyk a ,  12,55’ D z ień  

lu k  p o łu d n io w i .  14,50: Prog-ram  d z ie n n y  
14.55: K o m u n ik a t .  15,00: M u z yk a  popu larna ,  
l o  25: Giełda ro ln . 15.35: M u z y k a  opere f laow  . 
16 00: S łu c h ow isk o  dla d z i e c i .  „ T o m  i icg.i 
s a m o c h ó d "  p ió ra  c io c i  H a l i .  16.30: M u zyk a  
r o m a n ty c z n a  (p ły ty l .  17 00 : W y r o d n a  có rk a
s u f r a ż y s lk i "  —  od czyt .  17,15: k o n c e r t  soh- 
s tów .  18.15: O d c zy t  F u n du szu  P r a c y  18,9 
Konee-rt k a m e ra ln y  19.20. „S k r z y n k a  p o cz to  
w a  Nr . 262 '1, 19.40: . .T lobry  obiad, k lu c zem  
do  se rca '1 —  f e l j t t o n .  20,00: K o n ce r t .  20,50 
D z ien n ik  w iecz .o rny. 21 00 „ M ó j  Pairvż ‘ - -  
•nowela  M. iDruck ie j .  21.10: K o n ce r t .  22 00 : 
M u z yk a  bwierzma. 22.25 K-om sport1. 22,35. 
Ko-m m eteo r .  22,40: M u z yk a  taneczna .

NOWINKI RABJOWE
Ż O Ł N I E R Z  P O E T A

W  o d c z y c i e  ‘I r a n s m i lo w a n y m  d z i s i a j  o  
igodz. 18.1'5 iz W a r s z a w y  iprof. H e n n  k M o ś ­
c i c k i  .p rzypom n i r a d jo s łu c h a c z o m  rom an tye .z  
ną  -postać żo in ier .zn-pocty  Stef arna Gorczyń­
sk ie g o  w  zw ią zk u  z upływając.- ! w ła śn ie  S it  
n ą  roczn icą  -zgonu.

W I E C Z O R N Y  K O N C E R T  K A M E R A L N Y

W e  środ ę  o  godz .  20 r o z g ł o ś n i e  p o lsk ie  
t ra j i sm r low ać  b ę d ą  z W a r s z a w y  konce rt  ka 
me-raliiiy, po iśw ięcony  tw ó rc zo ś c i  -I u dom tra  
R ó ż y c k ie g o .  W  w y k o n a n iu  p r o g ra m u  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  s a m  k o m p o z y t o r  o r a z  K w a r t e t  
p o l s k i 1’  w n a s tęp u ją cy m  s k ła d z ie  —  I r e n a  „  
D u b isk a ,  s k r z y p c e  M  F i ied c rb a u tn  —  14 
sk rzv [K -e  M. S za lesk i  a l t ó w k a  i Z  A dam ska .  
—  «  io lon cze la .
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K R O N I K A
Uxi«: Eustachjusza 
Jutro: Mateusza

W.tfcó-i " lońca  —  g. i

i r c K  .4  . —  i .  5 r

a. 17 

i. 44
• „ .-

S p o * t r z * Ź » n l ł  1 *K U ? iu  M * t e « r  s logjl U.S.B. 
•  Wilnie z dnia t9 -V lll—  1933 roku.
Ciśnienie średnie 7M  
Tem p. średnia  4- 8 
Tem p. maj' +  11 
Temp. nujn. -  7 
O p a d  8.5
W i a t T  pó ln . —  w.seh.

-T e n d .  bar w zros t  
l  w * « i : po ch m u rn o . >

Pogoda  20 września  według P  I jU.
W  c a ły m  kra ju  przeważin ie. p o ch m u rn o  r d e ­
szcze. C h ło d n o  U m ia r k o w a n e ,  c h w i l a m i  p o ­
r y w i s t e  w ia t r y  p ó łn o c n o  —  zachodn ie .

I )  '  Ż « It V A P  T  E  K.

D z iś  w  n ocy  d y ż u ru ją  n a s tęp u ją ce  ayt
k i :

Puka —  A n lo k o ls k a  54, S ie k ie r ż y ń s k ie g o  
—  Z a r z e c z e  20, .S oko łow sk ie go  —  T y z en h a u -  
z o w s k a  r ó g  T a r g o w e j ,  S za n ty ra  —  L e g j o i n  
w-a. Z-as ławokiego —  N o w o g r ó d z k a ,  Z a j ą c z ­
k o w s k ie g o  —  W i t o id o w u

O ra z .  M . u ik o w k z a  —  P i ł su d s k ie g o  r ó g  
N ow  ogró-Jfekiej, Jundz it la  —  M ię k i e w i - z a  
ró g  .‘łg o  Maja .  b. S z y rw id ta  -  N i e m i e L a .

OSOBISTA
—  W o je w o d a  W i leń sk i  p. W ł a d y s ł a w  

Ja s z e z o ł t  w y j e c h a ł  dn ia  19 hm . w  spraw i 'i 
s łu ż b o w y c h  d o  W a r s z a w y .

W ic e w o je w o d a  W i leń sk i  p. M a r  ja  i 
J a n k o w s k i  rozipoc.zął z dn iem  18 hm : / 11 
ro lygodn io vc\  u r lo p  w y p o c z y n k o w y .

SPRAWA AKADEMICKIE
—  Zeb fU n ie  o rganizacy jne  Ko ła  A k a d e ­

mickiego Po lsko— Jugosłow iańsk iego o d b ę ­
dzie się  dn ia  20 b. m. o g. 17 w  lok a lu  \k ;- 
d e m ic k ie g o  Zwia jzku Z b l i ż e n i a ’ M iędzymarn- 
w e g o  „>Liga ‘ ul. Saw icz 15.

S y m p a ty c y  z b l i ż en ia  P o l s k o — J u go s ło w ia n  
•■.kiego są p ros zen i  o p r z y b y c i e  na zebran ta

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M ie jsk i w W i ln ie .  Ostatnie przed  

stawienie  w  Teatrze  Le ln im . Dziś. śrtoda 2?> 
w rze ś n ia  o godz-. 8 m. 15 w  T e a t r  L e t n i  »  
og rod iz ie  B e r n a r d y ń s k im  gra  po  raz  ostan i 
ureyzabawMią k r o l o c l iw i l ę  a m e ry k a ń s k ą  p i. 
„ M ą ż  z l o t e r j i "  w  d o s k o n a le j  p r z e ró b c e  i 
ś w ie tn e j  in t e rp r e ta c j i  M ie c z y s ła w a  W ę g r z y ­
na, z p. M. G r e l i c h o w s k ą  na  c z e l e  .ś w ie tn 'e  
zgra.negb zespo łu  w  osobach  pp . :  H. Ry -  
e l i ł o w s k ie j .  M S z p a k iew i c z o w e j .  .1 Jas ińsk ie j  
D e tk o w  skie j. M. Paw tow sk ie j .  M. W ę g r z y n a ,
J. Kersema, W , P a w to w s k ie g o  i SI. S k o l im ó w  
s k ie ^ o .

D j i ia  30-g(o wnzesnia  r. b. nastąp i  uro- 
c z y s t e  o tw a r c i e  sezonu  w  T e a ł r z u  na P o i i . i  
lance.

—  Teatr -K in o  Rozmaitości (Sala  -Miejska 
O strobram ska  ftĄ Dziś. sr od a  20 w rześn .a  
p o  raz  4 p iękny pirogram s k ła d a ją c y  się  z tfi- 
inu p. I „ L i c y t a c j a  m i ł o ś c i '1 fz Sari  M a r rU ą  
i I irsi l ia l le in i  o ra z  m e lo d r u m  w 1 a kc ie  p. I. 
..Zosia  Drachmą'*. P ik a n t n a  treść f i lm u ,  v, 
k t ó r y m  n ie o c z e k iw a n e  p e r y p e t j e  b o h a t e r ó w  
z d ą ża ją  ku Sizc/ęśliwemu r o z w ią z a n iu  o r a T 
w e r w a  p r in ia d o n n y  H a n k i  W ań.sk ie j .  od tw a  
r z n ja c e j  r(>|f, / , ,,si t r z y m a ją  uwa.gę w id z ó w

—  Sekretarjirt Szkoły dram atyczne j  pr/v  
T e t i t r ze M ie js k im  na Ptohulance —  zaw ia  
d a m  i a, iź za-pisy na kurs  1-szy o ra z  2-g i juz  

się ro izpouzęly. W y k ł a d y  r o z p o c z n ą  się w  
dn j i !  2 p a ź d z ie rn ik a  r. b In f o rm a c j i  udz ie !  » 
S e k r e ja r ja t  T e a t r u  M ie j s k i e g o  na Po h u la n c e  
o d  1) —  j .  T e j  9— 45.

— • Teatr Ifuzyezi.i ..Lutnia' ' .  W y s tąp )  
Olgi  O iginy. Zaniknięcie sezonu. Dzaś u j r z y ­
m y  po  raz  os ta tn i  św ie tną  o p e r e tk ę  J o n e m  
. .G e j s z a "  z u dz ia łem  z n a k o m i l e j  a r ly s  ki ope 
r y  w a r s z a w s k ie j  i scen  z a g r a n i c z n y c h  O lg i  
O ig in y ,  w  o to cz en iu  na jw  y b i tn i e j s z y c h  si i  ze 
sp o łu  z H a lm irską .  D e m b o w s k im .  D e tk o w  
sk ini.  S z c z a w iń s k im  i W y - j -w ic z W  ich ro  •• 
sk in i  ) « •  c z e le .  E- fek tow ne tańee  i e w o lu c je  
sc en ic zn e  w s k o n a  zesp ó ł  b a l e t o w y  po d  k i i  
r o w n i c t w e m  W .  M o ra w s k ie g o .  D z is ie js z e  
p ra e d s ta w ie n ie  „ G e j s z y "  z a k o ń c z y  sezon  bic 
żacy p ra cy  a r l c s t y c z n e j  T e a t ru  M u z y c z n e g o  
„ L u t n i a 1

— W ys tęp y  O p e r y  W arsza w sk ie j  »  ,,l.ut 
ni'*. Jak bytio d o  p r z e w id z e n ia  c a łe  ku ltura l . ie  
VY'ilno, sk o rzys ta  z n i e b y w a łe j  o k a z j i  usły­
s z e n ia  na n a s z y m  teren ie  n a j z n a k o m i t s z y - h  
s i ł  ś p i e w a c z y c h  s to l icy .  Rcpc j- tuar  najl i li ;:  
s/Wrzaipowiadii. : w  c zw a r tek  . H a l k a 1, w  pią  
t e k  „ P o ł a w i a c z e  p e r e ł 1, w  so b o tę  . .Ż yd ów  
lca“, w  n i e d z i e l ę  R i g o l e t l o ' .  Kasa t ea tru  
„ L u t n i a *  r o z p o c z ę ła  sp r ze d a ż  b i le tów  na 
w s z y s tk i e  p r z ed s ta w ien ia  o p e ro w e .

—  Teatr Muzyczny »  sezonie przyszłym.

W ł a d z e  w o j e w ó d z k i e  u d z i e l i ł y  k o n c e s j i  >spó! 
ce z  o g r  odp . w- o s ob a ch  pp .: S m ia ło w s k ie g o  
Z b ig n ie w a .  D e m b o w s k ie g o  K a z im ie r z a  i 
W y r w ic z -W ic h r o w s -k ie g o  Kaj-ola , aia p r o w j  
d/.ejnie w gm a c h u  „ L u t n i a "  p r z y  ul. M i c k i :  
w ic z a  Nr .  6 w  W i ln i e  T e a t r u  o d i a r a k t e r z o  
m u z y c z n y m ,  w e d łu g  'n as tępu jącego  p ro g ra  
m u : 1) K o m e d ja  inuizyez.na, 2) O p e re tk a ,  ,T 
R e w ja ,  4i W id o w i s k a  b a le t o w e  5j B a jk i  nut 
z y e z n o - w o k a ln e  dla  dz ftA i .  6j Opera .

Dzień Pracownika 
Umysłowego.

Wileńska Rada Okręgowa  l i oj i 
Iwią/ków Zawodowych  Pracowników 
Im y s ł o w y e h  komunikuje ,  iż dzieli 
24-go yyrze.śnia rb. będzie, uroczyście 
obchodzony przez  zorgani zowany  
świal  praScowmików um ysło wyeli.

W  tym dniu. Który otr zymał  naz ­
wę „Dnia Pracoyvnika Urny s łowego" 
na 'terenie całej  Po lski  odbędą się a- 
kadenij.e, zebrania i odczyty  na kio- 
ryeh będ ie omaw iano  znaczenie ru­
chu zawodow-eg-o w życiu gospodar- 
czem Pańslwa.

W  przeddzień, t. j. w  sobotę 23-go 
września o godz. 1 7-ej prezes Unji, p. 
Anatol Alinkoyyyki v ygłosii 'przed mi­

krofonem Polskiego Radja przemó­
wienie p. t. ,.P racown icy  nmystowi 
na prze łomie  1932-33 ę . . *  P rzemowie  
nie lo będzie t ransmitowane orze/ 
wszystkie rozgłośnie PolNkiiego Radjh 

dniu 24-go yyrześnia o godz. 13 
w lokalu Rady Okręgowe j  w  W i ln ie  
jtrzy ul. Mi<.kiewicza 11 odbędz ie się 
uroczy ste 'po-siedzenie Rady z ud/i.i- 

. lem zrzeszonych członków na kłó 
rem zostanie yyygłoszony szereg r e f “  
ra tów  oraz farlvo'wo wyjaśnione k o ­
rzyści i < ele Weyvnęt>rznej Pożyczki  
Narodoyye j.

Pojedynek na sztandar 
Legjonu Młodych.

L e g .  L a c h o w ic z  W ł .  w p ła ca  zł. 2 i w z y w a  
do  p o j e d y n k u .

Red. J. N i e c ie ck ie g o .
1J pik . F  E ie ld o r ia .
Fo r .  W .  K ohvli iVskiego,
Dyr. .1. Tom asz -ew sk iego ,
P  p łk . .Slicybahi,

Czy udzielono rozwodu
na podstawie fałszywego 

zeznania św iadka?
P r z e d  k i lk u  d n iam i  n ie lc tó fe  p ism a  w i ­

leń sk ie  p o d  s e n sa cy jn e m i  ly ln lan i i ,  s k ie ro w a  
nenii pod adirnsmy K o n sy s to r z a  Kwangeit ickO 
R c f o r m o w a m  go  w  W i ln i e ,  w  s p ra w o z d a n iu  
z r o z p r a v  y  w  Sąd i  c O k ręgó w  cni w  sp raw ie  
■osk. R u d z iń s k ie g o  p o d a ty  iż Ko.n.systorz 
hwatng. R e fo r m .  Witn ic : udz iet it  rmzwodu 
m a ł ż o n k o m  Jas zc z en k om  na p o d s ta w ie  fal 
.«zy\vego ze zn an ia  tegoż  R u d z iń s k ie g o .

Jak się d o w ia d u j e m y  w ia d o m o ś ć  do ły - ,  
c zą ca  u d z io len ia  fO z w o d u  jes t  c a łk o w ic i e  uh 
z godna  «  jiraw-dą. A na tom ias t  spraiwa pryerj- 
ł l f lw ia  s ię  n a s tęp u ją co :  ,

W  roku  198.1 A n d r z e j  J a s z r z e i ik o  zw ró c i ł  
•się do K onsy.storza I-\van“g e l i c k o -R e i  orn i a 
w a n e g o  w  W i l n i e  z p ro ś b ą -o  ud?.iele'ni(Vjni: 
r o z w o d u  z j e g o  żoną  K a ta r z e  ną. W  p,ro e- 
się rwzw iodow ym  św ia d ek  R y d z iń s k i ,  g a j o w i - 
w  lasach p. Jas,Z(.vciikj zeznał ,  iż p j-zed k i l ­
ku  la ły ,  p r z e c h o d z ą c  p rzez  las-, w id z ia ł  jnk  
p. Jaszsszeinkowa zd rad za ła  mejża z jakim-, 
n i e z n a n y m  o s o b n ik i e m .  P. .Ja.szeze.nkowa k  . 
t e g o r y c z n ie  z a p rz e c zy ła  fa k t o w i  z d r a d y  i za 
rzu c i ta  g a j o w e m u  R u d z iń s k iem u  u m yś lne  
f a ł s z y w e  ze znan ie ,  „ z a zn a cza ją ce  ó w n io ż ,  iż 
p r z e c iw k o  Rudiz ińskiej i iu  z ło ż y  .o f i c ja ln e  
o ska rż en ie .  W o b e c  p o w y ż s z e g o  Sąd K o n s v  
s to rsk i  d e c y z ją  s w ą  co  d o  nd/i. len ia  ró z w  ; 
du m a ł ż o n k o m  Ja s z c z en k o m  o d r o c z y ł  do  
czasu wyjaśn ic i i i ia  p j-zed isądem k o ro n n y m ,  
p r a w d z iw o ś c i  z e zn an ia  R u d z iń s k ie g o .  S p ra w i  
te j d o  dz iś  dn ia  Sąd K o n  sysd o rsk i  E w a  o*1 
R e f o r m o w a n i  o d  1931 r. n ie  r o z p a t r y w a ł  i 
d e c y z j i  w t e j  s p r a w ie  ża d n e j  n ic  w yd a w a ł .

NA WILEŃSKIM BRUKU
R O D Z I N A  Z A T R U Ł A  S IR  G R Z Y B A M I  

W czJtra j u leg ła  zaiT i ic iu  g r z y b a m i  r o d z i  
na Z y lb e r s z t e jn o w  zam . p r z y  u l icy  Szp ita l  
ne j  10. P o N /k odo w a n yn i  u d z u d i lo  p i e r w s z e j  
p o m o c y  p o g o to w i e  ra tu n k o w e .  N a jd o t k l iw ie j  
u c ie rp ia ł  4-Ietni synek  Z y lb e r s z t e jn ó w .  k łó  
r e g o  ka re tk a  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  p r z e  
w io z ł a  w s tan ie  c ię żk im  d o  s zp ita la  d z ie c in  
n e g o  (c|

Prace koła miłośników Trok.
P o w o ł a n e  d o  ż yc ia  d z ięk i  s e rd ec zn e j  p o ­

m o c y  p. s t a ro s t y  T r a m c c o u r ta  i p. dyr .  l.i*  
j-entza K o ło  Miłuśniików T r o k  p o d ję t o  .zer ■•» 
prac a b y  p o w o l i  i s t o p n io w o  p rzez  w y t r w a  
tą^ p ra c ę  u czyn ić  .z 1 r ok  czys te  i p r z y t u l i e  
m ia s te c z k o  -Ictriikskowc i w y j i o c z y n k o w e .

N'a j c d iu in  7. p o s ied ze ń  Z a rząd u  Kotu li­
chw a lo n o  w  porrtzn in ieu iu  z M ag is t ra lc .n  
u rzą d z ić  z e b r a n ie  o b y w a te lsk ie .  a b y  n.i 
n iem  o m ó w i ć  n a jp i ln i e j s z e  potr/.cliy m iast  k. 
Z< 'branie tak ie  o d b y to  rsię 17 h. m / j i o d  pr/c- 
w o d n i e tw o m  p. m jr .  K ru k o w s k ie g o .  Z c b m i i  
us łysze l i  3 r e f e r a t y : l j  O p r zy s z ło ś c i  go.sp'-- 
d a iT z y j  T r o k .  2) Ó K o l e  M i ł o ś n ik ó w  T r o k  i 
jego  za d a n ia ch .  3) O s tad ju m  b u d o w y  srekn- 
)y p o w s z e c h n e j  i o s z k o le  średkiięj, k tó ra i iy  
m iała  istn ieć na m ie js cu  Scm in ar ju n i  naucz .

Z e b r a n ie  b y ło  b a r d z o  l ic zne ,  uch w a l  on s 
k i t k a  reiz .ohic)j , a m ia n o w ic i e :  1 ) Z eb ra ń :  
u c h w a la ją  w e z w a ć  M ag is tra t ,  R a d ę  M ie jsk ą  
i w s zys tk ich  o b y w a te l i  T r o k ,  a b y  zawls/e 
k i e r o w a l i  się w  p ra cy  m yś lą  u czyn ien i : :  z 
m iasta  le tn iska  w y p o c z y n k o w e g o .  Taki cel 
p ra cy  i p o c z yn a ń  śc iągn ie  do  T r o k  dużą  
i lość le tn ików  i umorżliwi u r z ą d z a n ie  ku rsów , 
w ią z a n y c h  z e  s p o r ta m i  w o d n y m i  n ie  t v lk  i 

w  ok re s ie  le tn im , a le  i w  ok re s ie  z im o w y m  
w  p r z e p r o w a d z a n iu  k u r s ó w  na rc ia rsk ich .  T o  
do lę  lu dnośc i  p o p r a w ić  m o ż e ,  2) Lu d n ość  
d o ło ż y  starań, a b y  l e tn ik o m  i z a w o d n ik o m  
zab i z.piecz.y-ć c z y s t e  m ies zk an ia  i n ie d ro g ie ,  
a z d ro w e  p o ż y w ie n ie  W  tym  ce lu  o r g a n i z u ­
je  Zairzą-d K o la  kurs in s ł r u k c y jn y  w bhijrge 
i n f o r m  j ry j .n em .

3) L u d n o ś ć  pro.si Kura  t o r ju m  S/.koim- 
O k y  W i t .  o  p o z o s ta w ie n ie  w T r o k a c h  Scmi 
n a r j iu n  N aucz ,  dio ko ń ca  j e g o  i s tn ie n ia ,  ho 
to b ę d z i e  d o b r o d z i e j s tw e m  dki ludności.  4 
M a g is t r a t  m . T r o k  i Z a r z ą d  K o ła  izwol. iją  
zeb ran ie ,  k tó r e  m a  b y ć  p o św ię co n e  o m ó w i e ­
n iu  typu s z k o ły  ś r e d n ie j .  L i idn rtść  ju ż  o b e c ­
n ie  p ro s i  w ła d ze ,  a b y  T r o k i  n ie  b y ł y  p o zb a  
w io n ę  szko ły  ś re d n ie j  w  p rzysz łośc i .

$>' L u d n o ś ć  w z y w a  M a g is t ra l  i K o m i t e t  
B u d o w y  S z k o ł y  P o w sz . ,  a b y  b c / w a r u n k ow n  
w  t y m  roku  po  p o k o n a n iu  w sze lk ic h  trudn >ś 
ci  p r z y s t ą p i ł  d o  b u d o w y  s zko ły .  T c m b a . d z w j  
będlzie to m o ż n a  w y k o n a ć ,  żc h o m ita t  bu dc  
yyv m a  z a p e w n io n e  p o p a rc ie  w ła d z  s z k o ln y c h  
i a d m in is t r a c y jn y c h

Z a r z ą d  K o la  M i ł o ś n ik ó w  I n o k  z *b ra l  się 
d o  r o b o t y  z ca tą  g o r l iw o ś c ią  i z ap a łem  i j“  t 
p r z e k o n  m v  że prana j e g o  p r zyni(-s ie  duz.v 
p o ż y t e k  lu dnośc i  m ias la  i g os jzodarkę  1 n ik  
w jz ro w a d z i  na t o ry  r o z w o ju  i postępu.

Z życia żydowskiego.
P R O I ' .  Z O N D E C K  Z A M O R D O W A N Y ?
\Yi-/oraj p ó źn ym  w ic c / o rc m  nadesz ła  W ’ u  

■dlomość z B e r i ' * " -  że  z n a n y  ch iru rg  p r o f  
M a k s  Zondleck aiaigle zm art .  P o n ie w a ż  osta ł 
lilio tak ie  „ n a g l e "  w y p a d k i  śm ie rc i  p o w l a r z i  
ją s ię  częs to  is tn ie je  p r z y p u s z c z e n ie .  /<* p r 0 *
Zr ndeck  został przez  h i t l e r o w có w  z a m o r ś o  
w au y .

DET.EGACJ V Ż Y D O W M K A  M E  B I E R Z E  
U D Z I A Ł U  \Y K O N G R E S IE  M N U J S Z O Ś C l  

N A R O O O W N T .H

4\r r o k o w in i a c l i  p o m ię d z y  dolegiuęj:! ż y ­
d o w s k ą  na K o n g ra s  m n ie js zo ś c i  na  r o d o w y - o  
a p r c zy d ju in  komgresu n ic  dos/.to d o  żad n ego  
p o ro zu m ien ia .  Spec ja ln ie  u tru dn i ło  po rodu  
m ie n ie  s ta n o w isk o  de le g a c j i  n ie m ie c k ie j ,  k tó  
ra iz lożyta d e k la r a c j ę -w  k t ó r e j  fa k t y c z n ie  Sita 
meta po  s t r on ie  p r a k t y k  ck .d e . r jn in a c y jn y ń  
rządu  n ie m ie ck ie g o .  W o b e c  t e g o  de legn  ‘ ia 
ż y d o w s k a  pdsla .nowila  n ie ' Jirać ucliziaiu w 
pj-acach kongresu .

'AKCJA W I L E Ń S K I C H  K U P C Ó W  N A  R Z E C Z  
P O Ż Y C Z K I  N A R O D O W E J .

Na o s ta lu iem  po s ied ze n iu  z iw łą d u  7  w. 
D ro b n y c h  k o p c ó w  w  W i ln i e  zapad ła  u c h w a ­
la e n e r g i c z n e g o  p o p a rc ia  p o ż y c z k i  \ .ew nętrz  
ni j. Do ki-erownmia tą a k c ją  w yb ran e  s p e ­
c ja lną  Iy lomil ję , rlo k t ó r e j  w es/h  pp. Ślinisz 
k in . W id u s / a i is k i ,  Kałran. Sega l,  S zm er l i i  g  
i Chwoles ,

-•y

N O W Y  S T A T U T  Z W I Ą Z K I  D R O B N Y ,  H 
K I P C Ó W

W ładze  z a t w ie r d z i ł y  o s la tn io  z m ia n ę  .^8 
lu lu  Z w ią z k u  D ro b n y c h  KitprCó'V p o s t a n o ­
w io n ą  na z j e ź d z i ć  w a r s z a w s k im .  M. tu. 
Z w ią z e k  zm ó -n it  n a zw ę  na „C en t ra la  Z w ą /  
ku Dctn l iM ów  i D ro tm yc l i  Ku pców  w Po l  
sec" . * ■

E K S P O R T E B O M  D R Z E W A  Z  P O t S K !  M E  
W O L N O  SIR  P O S Ł U G I W A Ć  O k R U T l  MI  

N IE M  IEC K  ] E M I .
^ em it ra ln y  K o m ite t  A n ty h i t l e r o w s k ie j  Ak 

c j i  G o s p o d a rc z e j  z .wróeił  się do  e k s p o r te ró w  
d r z e w n y c h  z b e z w z g l ę d n i  m nakaizem h o ik o  
tu n ie m ie c k ic h  ś r o d k ó w  c taans j io r iow ych ,  R ó  
w n o cz cś n ie  K o m ite t  a p e lu j e  do u żyw a n ia  
s ta tków  (pgii i.sporlowych po isc js i i .

( . m i n y  Ż y d o w s k u , a  p o ż y c z a a

Ż id o w s k a  G m ina  W y z n a n i o w a  w  W a r s z a  
w ic  z w r ó c i ła  się do  wisizystkic.il iy\l\ gm in  
w y z n a n io w y c h  m kra ju  z  a p e le m  zj ja k  oa j  
c z y n n ie j s z ą  p r o p a g a n d ę  Ittazyi zk i N a r o d o ­
w e j .  W te j  s p ra w ie  g m in y  w y z n i o w e  p r z y g o  
Tow u ją  w .p o ln ą  od o zw ę .

K U R J E R  S P O R T O W Y
Po meczu i przed meczem.

Bohale rzy  nied/.iehiego mec/n w 
J-ipinach >s:i już w  Wi ln ie .  Odpuczy 
wają  leraz  w kószarach 1 p p. Leg. 
; m jś ią  o wygranej  w niedzielę, aby 
/dobyć na Naprzodz ie  dals t t idwa  
cenne punkty.

Gracze W K S  'na dworcu  byli  o w a ­
cy jnie  w i tan i |M/ez isjiorto wCów wi 
Id i tk ich, przez grac/y .-.pokrewnio- 
nch klubów i wreszwie przez, kierów 
m e tw o  (sekcji piłki nożnej  W.  I\. S. 
Entuz jazm byt tak wielki ,  że k i e r o w ­
nika zwycięskie j  drużyny por  .Maic > 
j todrzucono ki lka razy ku górze, a 
iNaczulskiemu za zdobycie  jedynej  
b ram k i  składano specjalne gratulu 
cje.

W  m i łym  nastroju p i łkarze  od j e ­
chal i  do , ,domu“ , gdzie  czeka!  na 
'nich przy rządzony przez pułk obiad 
żołnierski.

P i łkarze  są dobre j  (myśli, .sądzą, 
że uda się im wyjść zwycięsko z meczu 
rewanżowego. Cała prasa sportowa 
podkreśla,  ż.e -zwycięstwo Wi lna  jest

w.e lką  niespodzianką. Drużyna gr i 
amJjitnie, ale jesl jeszcze dość słali t 
technicznie. sSzkotia. że tak poważna 
instytucja prasowa jak PAT ic zna  
ograniczy ła  się do podania suchego 
ty lko wyniku bez żudntch komenta­
rzy ,  k tóre najbardz ie j  'lite-msu.ją s/c 
roki  ogół czyte ln ików. Uzyzby Siąsi- 
nie posiadał przedstawic ie la  sporto ­
wego P. A. T.?

Słowem odnieśl iśmy p iękny  - u k 
ces i teraz cale sportowe YY iliio p o ­
spieszy na sladjon, by w niedzielę 
p/O południu przyg lądać się c iekawej  
•walce
, W ihiianie, gra jąc na 'swojem boi 
■sku i przy swo je j  publ iczności  p o ­
w inn i  wygrać.

Jeżeli pokonam y  ś lążaków, to a u ­
tomatycznie  kwal it  ikujeiny -się do 
ro zg r v 4yki f inałowej  p r aw d o p o d o b ­
nie z Po lon ią  Warszawską.  Przez za 
k w a l i f i k o w a n ie  się do pół f inału zdo- 
b sw am y  odrazu wicemistT/ostwo Pol 
iski drużyn A  klabowych.

i W  ( inale mogą zajść dwa wvpa-  
k.: 1| jeżeli pokonamy Polonię  lo od 
razu  wchodzirmy do Ligi,  2| jeżel i  
pr/Agramy z Polonią , Jo w takim ra ­
z ie  mamy prawo jeszcze grać z dru- 
/Mią L igową ,  która znajdz ie się na 
.ostaluiem miejscu, a więc chyba z 
Podgórzem i jeżeli pokonamy Podgó ­
rze, lo też drogą pośrednią wchodz i ­
m y  również, do Ligi.

W id/imy w i ę'c. że i łroga jest cięr- 
iti.sta. ale szause są ogromne i m ie j ­
my nadzieję,  ze w tymi roku wejdz ie 
my do Ligi.

Or/yw iście wicie zależy od nie 
.dzielnego meczu

EUGEMJA K O B Y LIŃ SK A

ŚWIAT w SZKOLE
(pam iętn ik  nauczyc ie lk i )  f i

Książka ta w y i z l a  już z druk. « L u i “ i 
i jest do  nabyc ia  w  księgarniach *vil, j 
SkJad g łó w n y  w  ksiąg. Św .  W o jc ie c h a  

C E N A  Z ł .  3.50.

t* i
Rewelacja sowieckiej'
prod. ^So juzk ino*  w  

  _  Len ingradz ie .
G en ja ln a  gra p oten ta tów  ros. sceny i ekranu. A r c y d z ie ło ,  które stanowi epokę. Film od początku  do końca
ś p ie w a n y  I m ó w io n y  po  ro sy j sk u .  —  N a D  P R O G R A M :  N a fn o w sz e  atrakcje. —  Seanse: a , 6, 8, i 10 20

HELIOS DZ1S Turbana 50.000 Wstr ecznyj
*  *  ®  ą l n *  e r r s  n o t e  n t *  t n e r  r o s .  s r r n v  i  # > l r r « n i t .  A r r v i l » i ^ ł n  c t - a n n i u ś  . n n l r *  E  • I ̂

P A N 20.000 ludzi I
nie może bię m y l ić !

Paryż , L o n d y n ,  N e w - Y o r k  
p r ie z  s z e r e g  m ies ięcy
szalały z zach w ytu  nad  

a rc y d z ie łe m

O s ta tn ie  d w a  d n i !

|>0C Ał.(JJVf*
M  P R Z E D

* (/STR^
CASIN0 „ Z ło t e j  Se r j i "  Param ountu  ZGUBNY CZAR ze ^  Miriam Hopkins

p roduk c j i  1933/34 roku p. t. I  b oh a te rką  filmu . D r .  Jekylł i Mr. Heyde**
o iaz  dem oniczny  JACK-E  L A  R U E  w  ro lach  g łó w n y ch .  P o e m a t  p o d w ó jn e j  duszy pięknej kob iety  i z g u b n y  
czar  jej zm ys łów . —  N A D  P R O G R A M :  N a ja k tu a ln ie jsz e  d o d a tk i  Foxa, P a ta  i inne. P o czą tek  o g. 4-ej

. . . F rancusk i  
film R a jm o n d a  

B E R N A R D A DREWNIANE KRZYZE Potężny  w  ro zm ach u  i og rom ie ,  
ukazu je  nam up io rną  s t ra s z l iw o ić  ^  _
w o jn y  z ko lo sa lną  si łą  w yrazu .  ^  JC

T ru d n o  o w p an ia lszy  czyn w  dziecłzinie zw a lcza n ia  w o jn y ,  niż stworzen ie  tak iego  filmu. (W y c i ą g  z recenzji  p rasy  s t o b )  J  ® ^ * ^ 4

Wybielisz mą 
skore

Caify P a r y ż  nie p r z e s ta je  m ó w ić  obecn ie  o r z e ­
k o m y m  cudz ie ,  p o l e g a ją c y m  na p ięknośc i  ś w ie ­
żej, b ia łe j ,  n o w e j  s k ó ry .  N o w y  z n a k o m ity  pa ­
ry sk i  O d ż y w c z y  K r e m  T o k a lo n  k o lo r  b ia ły  
(n ie  t łu s ty ) ,  z a w ie r a  ś w i e ż y  k rem  i o l iw ę  p o ­
łą c z o n e  ze  sk tadn fkam i w yb ie la j? ,cem i.  ś c iąga -  
ja c em i ,  i w zn ia cn ia ją c e m i  skórę .  Wnuka rno- 
m e t i ta h re  Jo  oor .  uśm ierza  r o z d ra ż n io  ,e g ru ­
c z o ł y ,  ś c ią g a  r o z s z e r z o n e  p o ry ,  r o z p u sz c z a  
‘V q g r y ,  k tó r e  sa m e  od pa da ją ,  udelikaitma i w y ­
bie la n a jb a rd z ie j  szo rs tką ,  n a jc ie m n ie js zą  ce rę  
o  3 o d c ien ie  w  c iągu  3-cfi dni. N a d a je  sk ó rze  
n ieop isaną  ś w ie ż o ś ć  i p iękno  —  n ie m o ż l iw e  do 
o s ią gn ię c ia  ż .adnym innym  sposobem . U ż y w a j  
co dz ień  rano teg o  n o w e g o  K re m u  T o k a lo n  ( k o ­
tar b ia ły ) , a  w y n ik  n ie  da na s ieb ie  d łu go  czekać.

Ogłoszenie.
D yrekc ja  O k r ę g o w a  K o le i  P a ń s tw o w y ch  w  W i t ­

nic oj t.6za n iniejszem o fe rtow e  przetarg i pub l ic zne  
w  terminach w sk aza n yc h  pon iże j  na dos taw ę  m aier -  
j a i ó w  niżej w y s z c z e g ó ln io n y c h :

Na 17 października 1933 fa! minja o łow ian # ,  
lak iery różne, tlen i w o d ó r  oraz klej stolarski i ma* 
larski.

Na 20 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.: boraks w  k a w a ł ­
kach, ug ie r  francuski i minja żelazna.

N a  24 p a ź d z ie rn ik a  1933 f.5 m yd ła  różnych g a ­
tunków oraz kredę.

Na 27 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.; m ater ja ły  m a la r ­
skie  s zybk o sch n ące  eo d o o dp o rn e  do m a lo w an ia  ,m o -  
krem na m okre* .

Na 3 l i s to p a d a  1933 f .: św ie c e  w a g o n o w e ,  o l e ­
je  s a m o c h o d o w e  1 do ko m preso ró w .

H a  7 l i s t o p a d a  1933 r,: sadze  ang ie lsk ie  1 c y ­
nober cze rw on y  sztuczny.

W aru n k i  p rze ta rgo w e  można otrzymać w  W y d z .  
Z a s o b ó w  D yrekc j i  (u lica  S ło w a c k ie g o  14, 111 piętro,  
pokó j  Nr.  38) osob iśc ie  w  godz .  od  12 do 13-ej lub  
pocz tą  po zg łoszen iu  p rośby .  1134— V I

Dr. Wolfsun
C h o ro b y  skórne,  

weneryczne,  
i m oezop łc iow e

Wileńska 7, tel. 10-67
od  godz. 9—~l i 4— 8

Akuszerka
Śmiałowska

p rz e prow adz i ła  słq
na ul. O rze sz k o w e j  3— 12 

( róg  M ic k iew icz a )  
tam ie  gabinet kosmetyes  
ay, usuwa zmarszczki, bro 
dawki,  kurza ki 1 wągry
W .  Z .  p. 46. 832;

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm u je  bez  przerwy
prz e p ro w a d z i ła  s lą

Z w ie rzyn iec ,  T om , Zaa<
■ a lew o  Gedem im owst  

ul. G rodzka  27.

Akuszerka

na m
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz.  
u l ic .  K asztanow e  7, m, 5, 

W . Z .  P. Nr 69.

Młodsza sinżąca
potrzebn a  do w sz y s t k ie ­
go z dobrym  gotow an iem  
T a m że  potrzebna  niania  
do  2 -letn iego dziecka  
Z g ł a s z a ć  się ze  św iad e c ­
twami od  godz. 13 do 17 
ulica K ośc iuszk i 25, m. 1

R  nauczyciel gimn.
udziela lekcje i korepetycj.  
w zakresie 8 klas gtmnaj  
jum ze wszystkich przed  
miotow.Specjalność mat*  
matyka, f izyką, jęz. pul 
skn Ł askaw e  zgłoszenia dii 
administracji „Kur.  W it . ’ 
pod b. nauczyciel.

Instytut P i ę k n o ś c i
O d d z i . ł  P a rysk ie j  f my

„KEVA“
ul. M ick ie w icz a  Nr. 3T 

te lefon  6-57
przyj, od godz. 11-ej d a  

! ei p o  po łudn iu .  
O d m ła  dzanic twarzy. L e -  
c z e n e  w s z e lk i c h w a d  cery  

M a s a ż  i E lektryzacja .  
____________________ W .Z .P .  58-

iHieszkanie
6 p o k o jo w e ,  św ie żo o d re -  
m on to w an e  z wsze lk iem r  
w y g o d a m i  i owocowym ,  
ogrodem . U l .  K a łw a ry j -  
»ka  156 ( vis a vis K osza r )  
in formacje  na m ie jscu  lub  

ul. P o r to w a  3 m. 19,

STALĄ
p łacę ,  zw rot  podróży  o -  
trzymają  p rócz  p ro w iz j i  
zastępcy  losow i .  Z g ł o s z e ­
nia „K redy t*  L w ó w ,  K i ­

lińsk iego 3.

Zdobioną ! £ £ '
daną przez P, K. U . S ło -  
nim, na imię W ł a d y s ł a ­
w a  Jeremiejczyka — un ie ­

ważnia  się.

SPRZEDAJĄ SIĘ
3-mieaięezn.e szczeniaki

B O K S E R Y
ra so w ych  rodz iców .  

D o w ie d z ie ć  się: ul. Ja­
sińskiego 6 — 4, tel. 802

Sklep matąiaiówpiśmiin. 
„ELEONORA"
ul. S*to Jańska \ 

Po leca ;  ees^yty, bru ljony.  
stalówki, o łów k i  i t. d.

E. KOBYLIŃSKA. 51

ZŁOTE SCHODY.
To  tak właśnie, jak i ja —  ucie„sz>ła się Lud­

ka. • Jeżeli chcesz wiedzieć, to n ienawidz iłam d<>- 
■lychizas c/.nlenia się. Ale ostatnich cza.sacli!... Tu 

Ludka  machnęła ręką, uważając, że te ostatnie czasy 
i.ie nadają się do szczegółowego ojtow.adania.. .

\\’ łaśnte po czeirwonych „narach'  peizatii już 
więzienna nudit i i l z iewizęta tłuc się zaczynały o !d ką- 

ta do kąta. nie litu jąc czem się zająć i myśląc upor­
c zyw ie  o  swoich smutkach, gdy drzwi  szczęknęły, za 
yrzechola ły  obracanym ł lncz,e.m i na progu ukaz tła 

się zadw/ana dozorczyni.

Do kaiicelarj i  proszę |>ofatygować się „ je j  si- 
j iłiel.stwo ' księżniczkę Zasła .tską.

Księżniczkę?! l)zicw<^/ęta zdrętwiaiy ze z.dziwio- 
nia, a Ludka odruchowo wypuściła z objęć Martin ę. 
[ rzęczem w jej-oczach, szeroko otwartych, ukazał się 

prze lo tn i  blesk trwogi.
■'s Marusijt ,akonczyłc9 właśnie sznurowanie dru­
g iego bucika, wieńcząc dzie*o swo je  fantazy jną ko ­

kardą, poczem wstała, wstrząsnęła l irunatnemi łąka­

m i  i rzekła krółko

—  Nie pójdę!
—  Panią Bo le !  kr/'  knąła dozorczyni.  zupełnie 

' itiepr/yfomna i. wrażenia. -—- 7miłujcie się, kstę/.ni- 
Yzko !  Jakże można nde iść, k iedy tam na dole czeka 

■sam ja.stiie oświecony ksitgftc Zasławski z generałem

—  Ojciec? poi uszyła się dz iewczyna. —  Oh mon

l ) ieu!  Pr/\ iechał? Nareszcie!... Jaka szkoda, żernie  
mitżeim spotkać się sam na sam. A już Kiedy tak... 

to wola łabsm mieć kogoś ,prz\ sobie, tu obejrzała 
’się bezradnie. Luds!  pójdzie.sz ze mną rzuciła 
rozkazującym tonem.

Zdaje się, że dozorc/t  ii wogółe  -traciła wszelką 
(trjenłację razem z doi ecliczasow ym w stosunku do 
O/iew&zą;! fonem, bo  tylko w;ruszyła ramionami,  gdy 
energiczna Marnsia j>(K-iągnęła Ludkę za sobą.

— 1’oco mnie zabierasz? Co się .słało? zapylvwa la 

Ludka.
— Widzisz.. .  boję sifijs k i e  chcę by<l sama... w 

tłumie oskarżyciel i .  Z o b a c z - sZ...

W kory larzu siała wartti. Słychać było zdales i 
lujiolanie. dzwonki,  gdzieś zamknięto z głuchym 

łoskotom drzw i  . przebiegł  m im o  nich żołnierz... Ja­

kaś nie/w \ kła atmosfera ogarnęła więzienie..
Gdy /.eszłv po schodach do kaneelarj i .  Ludka a 

zdumieniem z'obae/\ła. ze josl ona jrełna ludzi. Pr/y- 
jdas/.ezon i do śoiain , pa jąk"  był zupełnie n iew ido­
czny. Środek za jmowal i  unumduirnw ani panowie. 

Wzruszona Ludku dostrzegła rudow łosego generał i 
z Ochran> który siał obok wysokiego, starszego pa­
na, n iezwykl t '  pięknego. Starszy pan miał siwe. gęsi? 
włosy i Iwarz  wyrzeźbioną dłulem natchnionego ar­

tysty. Niedbale przechylony wytworną  sy łwelą w 
.stronę rudego generała, z.d-e juro wał yytaśnie drugą rę­

kawiczkę, świecąc na czarnej  klajne ubrania gwia.cłą 

dużego ord('ru.
—  T o  jest mój  ojciec — • szepnęła Maru.sia! - 

Pr;iyvda, jaki  cudny?
Łódka,  mogła tylko mrugnąć yv odpowiedz i,  tak

była sparal iżowana zdumieniem. Po lewt j słronie pię- 

knego jMłia, ukazała .się lora/, stiehit, czarno tilĄan.t 

dBma, ■ dużym na jó. rsiaMi żabolem i zaezesancini 
yy górę  siwiejącemi  włosami. Miała inlptele k-trak-u 
lo we jiałło i c iemną l trodawkę na poliezktt.

Datina U.esarskiego Dwortr,-ciotka moja •—  led­

wie dosh-szalnym szepicm ]>oiiiformoyvala Mantsia.

Słanęły p ized śyyietmun gronem i Ludka colnęła 

się Iroelię. m imo żc  Marnsia nie jni.szc/.uła jej  ręki.

Dlaczego uciekłaś od c io lki? zajryfał wysoki 
jtan surow-o.

Dbtczego.ś odjechał Itezt mnie? krzy knęła Ma­
lusia.

Kazałem -ci Czekać!
Gzekałam. (Jue vmdez-voita pajta - lotil a < 

uiic l in en.oe monde el ma j ialienee atrssi.

Tu seras hien toujours la menie, ma pauvr(

Marie ! ! i
Uoiijoiirs. Dusiłam oę  w lej atmosłerzi1... 

Je lic sui« sauvee. G‘esl ionl!...
LhlJSCli! łłzueiłi  ś cień nieslayyy na ini.ę tytoje, 

jninces.se Marie.
Oh Je grant mol!... Xe tliłeś jias des betises, 

papa! Nic takiego nie  robiłam.
—  A le  je Staś tutaj?

—  Pr/ypadk itm Zamiast Sa wiel jewej .  P o m o g ­

łam jej uciec za granicę. Zabrano mię z jej  mieszka­
nia i nie noszę tu na/.yyiska tyy ego; właśnie ze yvzględu 
na twój  honor, pajio. Jesieni Marją Anlonienko.

— Te  twoje  znajomości...  Właśnie  m ó w i  ir.1 

ciołka...

- -  Ach, dosyć mam ciolki !  Nie  rozumiem, jak 
mogłam z nią yyytrzymać w ciągu dwóch miesięcy'  

iro/gnieyyala się Matusia WolałaJjym doprawdj  
więzienie. 'MitiLam tu dużo rozrywek.

-—  Oto jest dziisiejsze j iokoleme! .-.krzyyyił się ru 
dy generał. —7 W idzę tu małą Po lkę  która leż ma 
osobliyyy pogląd na ię snrawę.

To  moja przy jaciółka —  zawołała Marusia. 

wysuwając Ludkę na plan pierwszy.  —  Luda L i  trik a.
Ołtie dz iewczynki pr/.yndiły się do siebie i łe 

dwi e  g ł ow y  jasna i bronzoyy o-żółta —  ściągnęły- 
spojrzenia adjnta-nlów kryjących ię \ -cieniu.

Gltarmć! poyeiedzial książę, w w iąg a ją c  rękę  
do Liitly.

Papo!  ć zy  mogę cię już uściskać? zapy lała na­

gle Marusia^i. nie czekając pozwolenia,  rzuciła mu się 
na szyję... Drogi... cudny . przecież ja telko ciebie... 
n ikogo mi nie trzeba., s/ejilała nru do ucha gorącz­

kowo.

Wszyśey z usz.moyyaniem jprzy glądali się tej sce 
nie... Ludce ł/y naliiegły c|o oczu... Ocli, mieć ojca 
mieć ojca!...

Sucha dama dyy-oru usiadła yv tołelu pająka —  
> wy razem, który można .byk) wyt łumaczyć,  jako ..fi 
d o n c ! ‘

—  Nu.- .. kochany książę... możecie zabrać waszą 
swawolnicę  de domu —  rzek ł  rudy generał -  F o r ­
malności  załatwione.

\.c]i, to panu peyynie zayydzięczam wykrycie 

mego incognito, generale, -tct Pan umie szjierać trzeba 

'to przyznać.
(D. ę. 11.)
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